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CZĘSC URZĘDOWA.

W  dniu wczorajszym, jako w rocznicę 
imienin J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika Kró­
lestwa, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  przyj­
mować raczył w Zamku Królewskim o 
trodzinie 11-ej powinszowania Wyższe­
go Duchowieństwa wszelkich wyznań, 
Rady Stanu, Rady Administracyjnej, 
Urzędników 4-ch pierwszych klas, Skła­
du Szkoły Głównej, oraz Urzędników 
Dworskich.

Przez postanowienie z dnia 14 (26) Maja r. b. 
Rada Administracyjna udzieliła p. Józefowi Spor­
nemu list przyznania wynalazku, jego własnego 
pomysłu, na żelazka do prasowania nowej kon­
strukcji i piecyk ulepszonej budowy pod wzglę­
dem oszczędności paliwa, czyli na nowy przyrząd 
do prasowania domowego.

List ten rozciąga się na całe Królestwo Polskie 
i trwać ma lat pięć od daty postanowienia.

K om isja  Rządowa Spraw Wewnętrznych podaje 
do w iad om ości powszechnej, że tegoroczny targ b-to 
Jański na wełnę w Warszawie, odbędzie się na 
placu Krasińskich.

Z Petersburga, 29 Maja.

Dnia 14 maja (v. s.), o godzinie 2-ej po połu­
dniu, C e s a r s k i  jacht parowy Aleksandrja , przybył 
z St. Petersburga na wschodnią kronsztadzką rej- 
dę, z wywieszoną flagą J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył oglądać północny far- 
water i jego obwarowania. Parowy jacht Strielna  
towarzyszył C e s a r s k i e m u  parostatkowi. N a spot­
kanie orszaku z petersburgskiej przystani wypły­
nęły p a r o s t a t k i  Izom  i  Petersburg. O  godzinie 
5 'A  P° Po tu< in iu ’ N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył udać 
sie^do Oranienbaumu.

Najpoddańniejsze pism a.
Od uralskiego icojska kozackiego.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !
W  obec niebezpieczeństwa zagrażającego ojczy­

źnie ze strony nieprzyjaciół zewnętrznych, uralskie 
wojsko kozackie ośmiela się złożyć u stóp T w y c h , 
M o n a r c h o , swą wiernopoddańezą gotowość przy­
niesienia w ofierze całego swego mienia i życia wier­
nych tronowi swych synów, dla dobra i potęgi 
państwa rosyjskiego.

Pozwól, M o n a r c h o , kozakom uralskim spodzie­
wać s ię , że głos wzywający do walki z wrogami 
Rosji, doleci z rozkazu W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i  i do brzegów Uralu i da wojsku sposobność 
dowieść czynem swe szczere przywiązanie do C e ­
s a r z a  i ojczyzny.”

(Następują podpisy).

Przez Najwyższy dyplom z dnia 27 maja, jene- 
rał-major Kostanda, zostający przy osobie J e g o  
C e s a r s k ie j  W y so k o śc i W ie l k ie g o  K s ię c ia  feld- 
zeuchmeistra, w nagrodę za zdolności w o jsk o w e i 
n ie u s tr a s z o n o ś ć ,  o k a z a n e  w b itw ie  z  p o lsk im i b u n ­
to w n ik a m i w d n iu  17 (29) k w ie tn ia  p o d  O sso w ą,

Od szlachty, kupców i m ieszczan gubernji 
symbirskiej.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !
Wrogi Rosji, zatrwożeni jej potęgą i spokojnym 

biegiem przedsięwziętych wielkich reform, postano­
wili osłabić ją  przez wywołanie i podtrzymywa­
nie rozruchów w Polsce i graniczących z nią gu- 
bernjacli rosyjskich.

Szlachta, kupcy i mieszczanie gubernji symbir­
skiej, przeniknieni jednem uczuciem i jedną myślą, 
połączywszy się po raz pierwszy wogólnem zgro­
madzeniu, poczytują za święty obowiązek wynu­
rzyć przed W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ś c ią  to głębokie 
przywiązanie, które ożywia każdego rosjanina.

N ie rozjednoczenie napotkają u nas wrogi na­
sze, nie waśnie, i niesnaski, lecz jednozgodne zla­
nie się wszystkich stanów i zgodną dążność do o- 
brony honoru i nietykalności państwa rosyj­
skiego.

Wieleś uczynił, M o n a r c h o , na drodze spokoj­
nego rozwoju i rozprzostrzenienia praw społecz­
nych. Rosja wiele oczekuje od C i e b i e  i pójdzie 
zawsze z T o b ą  i za T o b ą ; ona ufa Ci, M o n a r ­
c h o , tak samo jak  T y  jej ufasz.”

(Następują podpisy.)

Od szlachty i  urzędników m. N ew ela, w gubernji 
Witebskiej.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o  !
Urzędnicy i szlachta miasta Newela, bez różni­

cy wyznania, d o w ie d z ia w sz y  s ię  ze s m u tk ie m  o ro z ­
r u c h a c h  w y n ik ły c h  w s ą s ie d n ic h  p o w ia ta c h  g u b e r ­
n ji  W ite b s k ie j ,  p o s p ie s z a ją  z w y n u rz e n ie m  p rz e d  
W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ś c ią  zupełnej gotowości 
przyniesienia wszystkiego w ofierze dla obrony 
T w e g o  państwaiswej ukochanej ojczyzny, z którą 
połączyli na zawsze swe uczucia i interesa, i  pozo­
staną niezachwiani w przywiązaniu wiernopoddari- 
czem.

N a jja śn ie jsz y  Cesarzu  ! Usłysz głos serca 
T w y c h  w ie rn y ch  poddanych ! bądź przekonany, że 
w szyscy  b e z  wyjątku gotowi są poświęcić swe życie 
i mienie za całość ziemi rosyjskiej, której uważa­
my siebie za merozłączoną czą tk ę , i dowieść czy­
nem te uczucia, któremi W a s z a  C e s a r s k a  Mość 
natchnąłeś nas,

wiernych poddanych.” 
(Następują podpisy).

dążyli do połączenia w jednę całość rozjednoczo- 
nych prowincij drogiej naszej ojczyzny. Miłość i 
współczucie wiernych poddanych, podtrzymywały 
stale i niezachwianie mądre działania swych Mo­
narchów, a błogosławieństwo Boże wieńczyło je  po­
wodzeniem. Pokrewna nam Ukraina, zlawszy się 
z Wielką Rosją, wyzwoliła się z pod ciężkich wa­
runków, wśród których długo pozostawała, a tam 
gdzie panowały niegdyś przemoc i spustoszenie, 
rozwinęła się praca niezawisła, zakwitły przemysł 
i handel, których środkiem stał się Charków.

Przeznaczony z wyższej woli Opatrzności do 
prowadzenia dalej dzieła przodków, T y , ubóstwia­
ny M o n a r c h o , dałeś w krótkim czasie jawne dowo­
dy troskliwej dla Rosji miłości, a wszyscy poddani 
rozległego T w e g o  państwa uczuli całą ważność 
reform przedsięwziętych przez C ie b i e  jedynie dla 
szczęścia ojczyzny. Lecz złośliwa zazdrość wrogów 
Rosji, obawiając się pomyślności państwa rosyj­
skiego, nie przemogła na sobie ażeby doczekała się 
urzeczywistnienia T w y c h  wielkich zamiarów, i w 
podstępnej chęci przeszkodzenia pomyślnemu skut­
kowi wielkiego dzieła, przez C ie b ie  rozpoczętego, 
wolała wzniecić ogień rokoszu w niektórych czę­
ściach cesarstwa W  swem zaślepieniu, naruszycie- 
le pokoju i spokojności targają się nawet na oder- 
wcnie od Rosji prowincij, od najdawniejszych cza­
sów do niej należących, zaludnionych przez na­
szych rodaków i współwyznawców.

Cała Rosja wydała okrzyk oburzenia na ro ­
szczenia, niezgodne ani z tradycjami historycznemi, 
ani z niezaprzeczonemi prawami naszej ojczyzny. 
Powodowana takiemże uczuciem, charkowska gmi­
na miejska, w całym swym składzie, nie może nie 
wynurzyć przed T o b ą ,  N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r ­
c h o ,  w obec wynikłych knowań, swych wiernopod- 
dańozych uczuć i najszczerszego zapewnienia, że 
będąc oddana wierze, C e s a r z o w i  i ojczyźnie, go­
towa jest ponieść wszelkie ofiary dla obrony spo­
kojności, całości i godności Rosji.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od charkowskiej g m in y  miejskiej. 
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o ! 

Samowładni przodkowie Twoi, przestrzegając 
gorliwie niezawodnych korzyści ziemi rosyjskiej,

Od petrozawodzkiej gm iny  miejskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n i e ,

N a jd o s t o j n ie j s z y  M o n a r c h o !
W  tym samym czasie, kiedy W a s z a  C e s a r s k a  

Mość, przez zniesienie prawa poddaństwa włościan, 
przez ograniczenie kary cielesnej, przez zniesienie 
systemu odkupów na wódkę i przez urządzenie 
sądów, oraz miejskiego i wiejskiego gospodar­
stwa, na nowych podstawach, raczysz otwie­
rać nową erę pomyślności, przez Boga powie­
rzonej Ci Rosji, kiedy każda spokojna godzina 
T w ego  panowania, je st dla nas drogą, ponieważ  
przynosi z sobą dalszy ciąg pokojowych, polity­
cznych przekształceń, nasi zewnętrzni i wewnę­
trzni wrogowie usiłują naruszyć regularny bieg tych 
reform i znów targają się na granice cesarstwa 
rosjjskiego, a nawet na całość świętej ziemi ro­
syjskiej. Lecz te zuchwałe usiłowania niegodzi­
wców, tylko wyraźniej pokażą światu, jak  silny 
jest u nas związek pomiędzy państwem a ziemiań- 
stwem i jak umie cenić rosjanin w Wielkiej, w 
Biało-i Małorosji, te łaski, które bezustannie zle­
wa na lud, M o n a r s z a  mądrość i ciągle czuwająca 
troskliwość.

Ze wszystkich krańców ziemi rosyjskiej już po­
dniosły się od stanów' i gmin głosy, które zgodnie 
zlewają się w jednogłośny ślub przywiązania do 
T w e g o  tronu i nieograniczonej przychylności do 
nietykalności naszej wspólnej ojezvzny.

Nasza gmina miejska nie jest liczna i nie boga­
ta, lecz jakkolwiek szczupłe są nasze środki, jeżeli 
tylko służba nasza będzie potrzebna ziemi rosyj­
skiej, rozkaż, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , a w oznaczo­
nym czasie, gotowiśmy z naszego mienia i życia

złożyć u podnóżka T w e g o  tronu w ofierze, wszy­
stko to, do czego powoła nas M o n a r s z a  T wa 
wola.

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ! 
Zuczuciem nieograniczonego przywiązania, ma­

my szczęście być W a s z e j C e s a r s k i e j  M o ś c i , wier­
nymi poddanymi, obywatelami m. Petrozawodska.” 

(Następują podpisy).

Od permskiej g m in y  m iejskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Pod pozorem rozruchów, wynikłych w ostatnich 
czasach w złączonem z Rosją królestwie pol- 
skiem, wrogowie Rosji starając się skorzystać z 
tego przyjaznego, według ich zdania, powodu do 
poniżenia Rosji, marzą o możności osłabienia potę­
gi ukochanej naszej ojczyzny.

Do C i e b i e , N a j d o s t o j n ie s z y  M o n a r c h o , nale­
ży karać lub ułaskawiać winowajców, bronić hono­
ru T w e g o  cesarstwa i strzedz wielkości T w e g o  
państwa.

Jako wierni poddani Twoi, W ie l k i  M o n a r ­
c h o , i my , oddaleni, łączący Syberję z Rosją go­
rącą ku T o b ie  miłością i wiernością, dziś w dniu 
świętego Stefana Wielkoperraskiego, rozkrzewicie- 
la światła w ziemi naszej, za najświętszy obowią­
zek uważamy wyrazić Ci ożywiające nas uczucia 
najzupełniejszego, nieograniczonego do C ie b i e  
przywiązania i gotowość na wszystko, cokolwiek 
bądź od nas, P o t ę ż n y  O j c z e  nasz, zażądasz.”

26 Kwietnia 1863  r.
(Następują podpisy).

Od mitawskiej g m in y  miejskiej. *) 
„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie  i C e s a r z u !

W a s z a  C e s a r s k a  M ość, w czasie T w e g o  peł­
nego sławy panowania okazałeś poddanym nader 
rozliczne i wielkie dobrpdziejstwa, i dałeś im wiel­
kie nadzieje na przyszłość — co do postępu i 
rozwoju wszystkich instytucij utrwalających po­
myślność cesarstwa. W yraźnie dobroczynne skutki 
działań T w e g o  panowania i udzielone nadzieje, 
powinny były napełnić serca T w y c h  poddanych 
gorącą wdzięcznością za okazane łaski.

Tłum zaślepionych, opierając się na nieprzyja­
znym dla Rosji sposobie myślenia zagranicznych 
państw, ośmielił się podnieść w T w e m  królestwie 
polskiem sztandar rokoszu, nie uznać mądrych za­
miarów W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , i mylnie je 
tłomaczyć. Mało tego —  ośmielił się przenieść ten 
sztandar do prow incij, oddawna wchodzących dó 
składu T w e g o  cesarstwa i tem powiększył swe 
przestępstwo. My mieszkamy blisko tego rokoszu, 
dla tego uczuwamy najżywszą potrzebę wynurzyć 
przed tronem T w y m  nasz sposób myślenia, nieza­
chwiane przywiązanie do W A s z e j  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i  i do ojczyzny rosyjskiej, i gotową na wszelkie 
ofiary wierność, co wszystko czyni nas godnymi 
imienia poddanych W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

Gotowiśmy ponieść w ofierze życie i mienie za 
Wielkiego C e s a r z a ; modlemy się do Boga, aby ze­
słał Swą łaskę na świętą głowę P o m a z a ń c a , aby 
był jego obroną i ochroną we wszelkich zamy­
słach i aby powalił J e g o  wrogów i sprzeciwiają­
cych się J e m u . Z tym ślubem niezmiennej wierno­
ści i najgłębszego przywiązania, pójdziemy, my 
wdzięczni poddani W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 
nawet na śmierć.”

(Następują podpisy).

dny rozkaz zniesione zostało niewolnictwo; M o n a r ­
sz a  T w a  wola, w dobroczynnych przekształceniach 
rozlewa pomyślność na wszystkich T w y c h  wier­
nych poddanych; lecz wrogowie Rosji, wrogowie 
pokoju i porządku, knują niegodziwe zamiary; za­
chód burzy się i wybuchnął rokosz polski.

Obrońcą naszym—jest Bóg, nasze siły stanowi— 
miłość ojczyzny i wiara, nadzieję — T y  prawosła­
wny nasz M o n a r c h o ! I my przywiązani do C ie b i e  
synowie, mieszszkańcy miasta Sum w gubernji 
Charkowskiej, na pierwsze T w e  słowo gotowiśmy 
ponieść w ofierze życie nasze i mienie, na obronę 
T w e g o  tronu i ukochanej ojczyzny.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,
wierni poddani.”

(Następują podpisy).

Od jam burskiej gm iny miejskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Z rozczuleniem patrząc na bezprzykładną mi­
łość ku T o b ie , T w e g o  ludu, my, mieszkańcy Jam- 
burga, zaledwie widocznego miasteczka w rozle­
głem T w e m  państwie, wzniósłszy do Najwyższego 
gorące modły o przedłużenie drogiego, dla nas Ro­
sjan, zdrowia T w e g o ,— pospieszamy złożyć u stóp 
ukochanego M o n a r c h y  wynurzenia takiebże głę­
bokich uczuć miłości i przywiązania, któremi prze­
pełniona i cała błogosławiona T w o ja  Rosja.

Rozkaż, M o n a r c h o ! a my z calem swem mie­
niem poświęcimy się na obronę i dla drogiej nam 
Ojczyzny.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M ości

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Od sum skiej gm iny miejskiej. 
„ N a j m ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Ty łagodnie utrwaliłeś pokój dla spokojności 
Rosji, dla dobra ludów; przez T w ó j ludzki i łago-

*) O ryginał w języ k u  niemieckim.

Ogólne sprawozdanie.

D zienniki paryzkie z dzisiejszej poczty, je ­
szcze nie donoszą o rezultacie wyborów w tej 
stolicy. W spominają tylko, iż udział wybor­
ców jest bardzo znaczny, wszakże wybory w  
niedzielę (do godziny drugiej) odbywały sie 
w zupełnym  porządku.

Okólnik p. Persignego, broniący rząd ce­
sarski przeciw zarzutom stawianym przez opo­
zycję co do zarządu finansowego, rozlepiony 
został we w szystkich miastach, miasteczkach  
i wioskach Francji. W  Paryżu rozlepiono 
oprócz tego okólnik p. Haussmanna, prefekta 
bekw any, zalecający wybieranie kandydatów  
rządowych i ostrzegający o niebezpieczeń­
stwach, jakieby w ynikły z wyboru kandyda-
■ÓToo?i°?yj yjnyC!?- K a°d jdatów  rządowych  
jest 289, jeden na każdy okręg wyborczy; opo­
zycyjnych zaś 330. 1

Bardziej szczegółowo wiadomości um iesz­
czone w Monitorze, a podane w treści w depe­
szach, o działaniach w Puebli do dnia 19 kw ie­
tnia, nie zawierają nic nowego. W edług nich  
roboty oblężnicze posuwają się powoli. Naj- 
ciekawszem jest podanie ilości strat poniesio­
nych przez francuzów do dnia 17 kwietnia, 
które, stosunkowo nie są tak znaczne, mia­
nowicie w obec tak uporczywej ze strony m e- 
ksykanów obrony. Kiedy depesza z Orizaby 
z 25 kwietnia, podająca wiadomości z Puebli 
z 20 t. m., dosyć pom yślnie brzmi dla francu­
zów, ostatnie w ieści z Londynu bardzo są nie­
korzystne. W edług nich francuzi wcale nie 
posuwają się w Puebli; m eksykanie walczą 
z wielką odwagą; najwięcej szkody wyrządza 
francuzom warownia Gwadelupa, przeciw  
której, jako zbudowanej ze skał na opoce nic 
me mogą zrobić działa. Żuawi chcieli ją wziąć 
szturmem, lecz zostali odparci ze znaczną stra-

R Z E C Z Y  P R A W N E .

S T U D I A
NAD

kodeksem  Karnym 1818 r. i późniejsze mi 
prawami krym inalnem i.

przez 
Rom ualda Hubę.

II.
Systemat kar.

(Ciąg dalszy, pa trz  N r. 122).

Rozumie się wszakże samo przez się 
że podobne polecenia do uwolnienia mo­
żna wtedy tylko dopuszczać, jeśli usta­
nowione zostaną w więzieniach rady 
dozorcze, złożone z ludzi poważnych i 
zaprowadzona będzie indywidualna ści­
sła kontrolla więźniów.

Ponieważ obszerniej wspomnieliśmy 
o więzieniach, niech nam się godzi do­
tknąć jeszcze dwóch nader ważnvch kwe.
styj, które z przedmiotem o b e c n y m  ści­
śle łączą Się, tojest czy przy dzisiejszych 
pojęciach, jakiemamy o karze więzienia 
można nadal zachować więzienie wiecz­
ne, i czy nie wypada oddzielić domów 
zatrzymania dla kobiet i małoletnich, od 
więzień dla dorosłych mężczyzn?

Jeden ze znakomitszych pisarzy nie­
mieckich prawa karnego, dotykając kwe- 
styi właściwości więzienia na całe życie, 
powiada, że jeżeli dopuszcza się kara 
śmierci, że tem samćm jako loiczne na­
stępstwo dopuszczenia takowego, należy 
pomieścić w skali kar między karą śmier­
ci a więzieniem czasowe®, zamknięcie

wieczne. Mnie się zdaje, że stawiając 
kwestyę takim sposobem, koniecznie 
dojść należy do przeciwnego wniosku i 
wyrzec, że tam właśnie gdzie kara śmier­
ci jest utrzymaną, więzienie wieczne 
tein^samćm już uchylone być powinno

Kara śmierci zabiera przestępców,któ­
rzy nie mogą pozostać się w społeczeń­
stwie, ci zaś, którzy w nim pozostać mo­
gą, muszą mieć nadzieję wrócenia na 
jego łono. Gdzieżby się nareszcie po­
dział i charakter penitencyjny, którym 
otaczamy nasze instytuta więzienne?

Zachowały nam Pandekta pamięć re­
skryptu Cesarza Hadryana, w którym 
potępia więzienie wieczne.

Zresztą jak mały użytek praktyczny 
z kary tej nowsze Kodeksy karne wy- 
ciągają, przekonywa ta okoliczność, iż 
zaledwie kilka przestępstw zostaje pod 
nią poi ciąganych, które z większą roz­
wagą ocenione albo wprost podchodzą 
pod przepisy o morderstwie, na które 
kara śmierci jest wyrzeczoną, albo wi­
docznie są czynami, na które może być 
postanowioną tylko kara więzienia cza­
sowego.

Że tak w istocie jest, dowód na to 
podaje Kodeks badeński, który nigdzie 
nie zagraża wyłącznie więzienia na całe 
życie, lecz stawia zawsze obok niego 
alternatę więzienia doczesnego.

1 'u'p  k westy ę rozstrzygnęła już 
praktyka europejska, wypada tylko na 
mą zwrócić uwagę. Gdzie więzienia 
więcój uporządkowane, istnieją już wszę­
dzie oddzielne domy zamknięcia dla 
kobiet, Co się zaś dotyczę małoletnich,

ponieważ sposób ich utrzymania, zajęcia 
i dozorowania, musi mieć koniecznie pe­
wne swoje właściwości, sam porządek 
rzeczy nakazuje, aby miejsca ich zatrzy­
mania oddzielone były od więzień dla 
mężczyzn dorosłych, zwłaszcza jeżeliby 
zastosowano do nich tak zwane kolonie 
poprawcze.

Nie potrzeba dodawać, iż w samych 
Kodeksach karnych, powinny być po­
mieszczone tylko przepisy stanowczo 
charakteryzujące różne gatunki wię­
zień, tak jak to robią nowsze Kodeksy 
karne niemieckie, jednakże razem z Ko­
deksem karnym, powinny być wydane 
przepisy o wewnętrznćm urządzeniu wię­
zień, jako bliżój rozwijające rozporzą­
dzenia Kodeksowe i stanowiące jedną 
nierozłączną całość z jego przepisami. 
Dotąd jeden tylko Kodeks toskański 
warunkowi temu zadosyć uczynił, nie­
mieckie Kodeksy albo odsyłają do od­
dzielnych , często znacznie wcześniej­
szych, albo dopiero wydać się mających 
regulaminów, albo o nich zupełnie nie 
wspominają. To dowodzi, że same albo 
niepojmują związku ścisłego, jaki pod 
tym względem zachodzi między prawem 
oznaczającóm g’atunki więzień, a ich 
wewnętrznem urządzeniem, albo co gor­
sza, że nie wiedzą właściwie dokąd dążą.

III.
O skutkach kar.

W  Kodeksie naszym karnym  r. 1818 
czytamy pod nazwiskiem s k u tk i  k a r ,  w

art. od 41 do 47 włącznie i w art. 229 
oznaczenie praw, które winowajca ska­
zany na kary główne i poprawcze, albo 
zupełnie utraca, albo w używaniu któ­
rych zawiesza się na czas. Tęż samą ter­
minologię znajdujemy uświęconą w wie­
lu Kodeksach karnych niemieckich. Spo­
tykamy ją w Kodeksie wirtemberg- 
skim, badenskim,w Kodeksie dla państw 
turyngskich, w Kodeksie saskim. Ko­
deks nowy austryacki i bawarski nie 
mówią o skutkach kar, ale o skutkach 
skazania za popełnione przestępstwo.

Bliżej zastanawiając się nad tym 
przedmiotem, znajdujemy, że jedna i 
druga z tych terminologij jest niewła­
ściwą i że poleg-a na fałszywćm pojęciu 
rzeczy.

Smutną byłoby rzeczą, aby skutkiem 
wycierpianej kary miały być jeszcze 
dotkliwe skutki dla skazanego, owszem 
przez poniesioną karę, winowajca godzi 
się ze społeczeństwem, zmazuje popeł­
niony czyn przestępny i ktokolwiek mu 
zarzuca albo wycierpianą karę, albo po­
pełnione przestępstwo, uledz powinien 
stosownemu skarceniu.

Utrata pewnych praw, lub zawiesze­
nie czasowe w ich używaniu, nie są ani 
skutkiem wyrzeczonej kary, ani skut­
kiem skazania na karę, ale są tak dobrze 
karą za czyn przestępny, jak kara wię­
zienia, lub inna kara, którą winny do­
tknięty zostaje. Winowajca skazany zo­
staje na utratę lub zawieszenie pe­
wnych praw, nie dla tego, że siedział w 
więzieniu eiężkićm lub domu roboczym, 
ale dla tego, że popełnił czyn, który go

niegodnym czyni używania nadal tychże 
praw i te same powody, które skłoniły 
prawodawcę, że wyrzekł przeciw niemu 
więzienie ciężkie lub dom roboczy, a nie 
proste więzienie, skłaniają go także, iż 
albo odejmuje mu zupełnie wykonywa­
nie niektórych praw, albo go zawiesza 
na czas w ich używaniu. Nic tu nie zna­
czy, że kara utraty lub zawieszenia praw, 
łączy się zwyczajnie z inną jeszcze ka­
rą,— to nie zmienia bynajmniej jej cha­
rakteru i nie zamienia się przez to by­
najmniej na jej skutek. Z tego względu 
możeby ją  można nazwać karą dodatko­
wą (poena accessoria) jak to czyni Ko­
deks sardyński — lecz i toby nie było 
właściwe, bo znajdujemy kary podobne 
wyrzeczone nietylko w połączeniu z in- 
nemi karami, ale jako skarcenia główne 
i oddzielne.

Najstosowniej patrzy się na ten przed­
miot Kodeks rosyjski r. 1845. Uważa 
on utratę praw jako karę, albo przynaj- 
mnićj jako część kary, która winnego 
spotyka.

I  w istocie, nie jestże utrata praw lub 
zawieszenie w używaniu praw taką sa­
mą karą, jak więzienie lub kara mająt­
kowa? Z oderwanego stanowiska patrząc, 
Avszystkie nawet kary nie są niczóm in-
nóm, jak utratą lub zawieszeniem w u-
żywaniu pewnych praw. Jest nią wię­
zienie wieczne, jako utrata na zawsze 
wolności osobistej, będącej głównym 
warunkiem istnienia prawnego człowie­
ka, jest i więzienie czasowe, jako zawie­
szenie na czas prawa do używania wol­
ności osobistej — podobnie kary mająt-
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tą  a 32 z nich dostało się do niewoli m eksy­
kańskiej.

Zapowiedziane przez p. Roebucka, złoże­
nie w angielskiej izbie gmin, projektu adre­
su do królowej, dotyczącego uznania stanów 
skontederowanych, przyjazd p. Masona do 
Paryża, narada jak ą  wraz z p. Slidellem od­
bywał on u p. D rouyn de Lhuys, wszystko 
to zwróciło uwagę na sprawę am erykańską. 
W  Paryżu zapewniano, że prezydent D avis 
zgadza się na proponowane przed kilkoma 
miesiącami przez F rancję zawieszenie broni, 
a nawet, że mężowie stanu w Richmond, 
okazują gotowość prowadzenia układów co 
do przywrócenia związku, na podstawie pro­
jek tu  < !rittenden. O ile ta  ostatnia wieść 
je s t prawdziwa, trudno  rozstrzygnąć, w ka­
żdym razie propozycja ta była roztrząsaną 
na zgromadzeniu w Paryżu amerykanów 
północnych i południowych, stronników po­
koju-

Spór pomiędzy Ang^ją a Brazylją, w ikła 
się, a naw et stosunki dyplomatyczne pomię­
dzy temi państwami zostały zerwane. Wsze­
lako limes mniema, że nieporozumienia te 
wkrótce zostaną za pomocą przyjaznych 
przedstawień z a ła tw io n e . Cesarz brazylijski 
w mowie tronowej, k tó rą  otworzył posie­
dzenia parlam entu w dniu 3 maja, oświad­
czył, że załatwienie tego sporu zależy od k ró ­
la Belgów.

Korespondencje z Kopenhagi do Ajencji lla- 
vas, równie jak  i Londyński dziennik Obser­
ver, potwierdzają wiadomość podaną przez 
urzędowy dziennik kopenhagski Berlingske 
Tidende, że stanowczo już książę W ilhelm  
przyjął koronę grecką. K w estja pieniężna 
została załatwioną w ten sposób, że zgroma­
dzenie narodowe w Grecji uchwali dla swego 
króla listę cywilną, wynoszącą 1,200,000 tr., 
obok czego oddane mu będą dwa zamki na 
wyspach jońskich, przynoszące około 140,000 
fr. dochodu. Książę W ilhelm  uda się lądem 
do Ankony, gdzie na niego będą czekać dwa 
statki duńskie. Zaś na morzu Adrjatyckiem  
przesiądzie się na jeden ze statków  z w ysła­
nej na jego spotkanie eskadry greckiej i bez 
żadnej eskorty cudzoziemskich statków  przy- 
będzie do portu Pirejskiego. P rzy  wjeżdzie 
do Aten, młodemu królowi nie będzie towa­
rzyszył żaden cudzoziemiec, co gorąco zaleca 
deputacja grecka, znajdująca się w Kopen­
hadze. Jednocześnie depesza z Londynu do­
nosi, że sprawa grecka będzie załatwiona na 
tamtejszej konferencji, w ciągu bieżącego ty ­
godnia.

Stan Turcji i polityka angielska na W scho­
dzie stanowiły niedawno przedmiot rozpraw 
w angielskiej izbie gmin. K ilku mówców 
ganiło zarząd turecki i kosztowne poparcie, 
udzielane mu przez A nglję. P p . L ayard i 
Gladstone, bronili politykę angielską i rząd 
turecki przeciwko tym  zarzutom. P. L ayard  
wyraził wielką ufność w przyszłość Turcji. 
P . Gregory, k tóry  żądaniem złożenia doku­
mentów dotyczącychTurcji,dał powód do tych 
rozpraw, w końcu cofnął swój wniosek.

Dzienniki wiedeńskie spodziewają się, że 
na obecnych posiedzeniach rady państwa, 
zostanie nakoniec u c h w a lo n e  p r a w o  d o t y ­
czące zgromadzań się i stowarzyszeń, które 
na poprzednich posiedzeniach puszczone zo­
stało w odwlokę; prawo to uważają za ko­
nieczne do uzupełnienia konstytucji.

M inister spraw  wewnętrznych w Turynie 
p. Peruzzi, wydał okólnik do prefektów, za­
lecający im aby żadnych nie używali środ­
ków w celu zmuszenia lub naw et skłonienia 
duchowieństwa do udziału w czysto cywilnej 
uroczystości, w rocznicę zaprowadzenia s tatu ­
tu, i tylko tam  udział duchowieństwa przy­
jęli, gdzie takow y będzie dobrowolny, z wła­
snego natchnienia pochodzący.

(Ind. b., Patr., W.Z., Schl. Z.)

Londyn, 29 Maja. Spraw y greckie zw raca­
ją  obecnie na się uwagę rządów tak angiel­
skiego jak  i fraucuzkiego. Zdaje się, że w 
królestw ie greckiem  bezkrólewie potrw a 
dłużej, niż sądził hr. Jo h n  Russell. Podług 
korespondencjiparyzkiejdo Timesa, wielu an­
glików, tak w Paryżu  jak  i w A tenach za­
m ieszkałych, uważa za najstosowniejsze,

ażeby rząd angielski posłał do Grecji komisję 
złożoną z trzech mężów zasługujących na zau­
fanie, któraby objęła na następnych la t trzy 
zarząd tam ecznych spraw politycznych, fi­
nansowych i wojennych. Znaczyłoby to od­
dać Grecję pod kierunek trium w iratu angiel­
skiego,dopóki nie znalazłby się Król odpowia­
dający wszelkim warunkom. Lecz plan po­
dobny napotkałbym nieprzezwyciężone trudno­
ści, nie mówiąc już o oporze jak iby  w tym  
względzie postawiły inne mocarstwa; dla sa­
mej zaś Auglji trudnoby było znaleść trzech 
naraz komisarzy, na zupełne zautanic zasłu­
gujących, a obok tego państwo to nie chcia­
łoby podjąć się podobnej odpowiedzialności, 
gdyż ja k  wiadomo, życzyłby sobie pozbyć się 
i tego jednego komisarza, którego ma w Kor- 
fu. W ątpliw em  jest przeto, iżby angielskie 
m inisterstw o spraw zagranicznych chciało 
popierać podobny plan.

Podług wiadomości pryw atnych z Mobile 
i Savannah, tegoroczne zbiory bawełny w s ta ­
nach południowych byłej Unjipólnocno-ame- 
rykańskiej, nie dadzą, nawet wśród najprzy- 
jazniojszych okoliczności, więcej nad 700,000 
wańtuchów tego m aterjału, dla Anglji nie­
zbędnego. Na dawnych plantacjach baw eł­
ny, zasiano po większej części zboże, a sama 
bawełna upraw ianajest głównie w celu otrzy­
mania nasien ia— Złoto ma obecnie w Ame­
ryce jedynie kurs nom inalny, gdyż m etalu i 
tego wcałe tam  dostać nie można. Ażio wy- | 
tfbsi od wielu miesięcy pomiędzy 500 a 600 j 
proc.

Od kilku dni szczególniejszą na się w Lou- j  

dynie uwagę zwracają nowozelandczycy, w ' 
liczbie 14, którzy znajdowali się w M anche­
ster na meetingu towarzystwa popierającego 
wychodźtwo, ii obecnie pokazują się tu publi­
cznie. Oi pierwotni mieszkańcy Nowej Ze- 
landji (11 mężczyzn i 3 kobiety), przybyli ze 
swej odległej wyspy do Anglji, pod opieką p. j  

Jeńki nsa,tlómacza zarządu nowozelandzkiego; i 
zamiarem ich jes t zwiedzić całą Anglję iprzy- j  

patrzyć się fabrykom, warsztatom okrętowym, 
arsenałom i zakładom publicznym, takiżby po i  

powrocie do swej ojczyzny, mogli opowie­
dzieć swym ziomkom o potędze i kw itnącym  
stanie Anglji. W yspiarze ci są wysokiego 
wzrostu, umieją się bardzo dobrze znaleść, są 
pełni życia i wywierają w ogóle dość przyjo- i 
mne wrażenie, a to ostatnie można także po- j  

wiedzieć i o trzech kobietach. Są oni koloru i  
mało co ciemniejszego od koloru skóry cyr- i  

gauów; cera ich wpada nieco w kolor bron- j 
zowy. Mężczyźni mają ua sobie rodzaj uni­
formu z materji ciemnó-niebieskiej.

Do Daily News piszą z Liverpolu, że wielki | 
okręt żelaznyr, zbudowany tam dla stanów 
skonfederowanych, ma być wkrótce na wodę 
spuszczony. Kapitan Bullock, który bawił 
tam cały rok dla dopilnowania budowy po- 
mienionego statku, odprowadzi takow y do 
portu, którego nazwisko trzym ane jest w  ta­
jemnicy; tam, znany kapitan Semmes obejmie 
nad tym okrętem  dowództwo. W  miejsce 
zaś Semmesa, dowództwo nad statkiem  „A la­
bam a” obejmie dotychczasowy dowódca dru­
giego statku skonfederowanych, „F lo rydy”,
a t e n  o s ta tn i  p r z e jd z ie  p o d  k o m e n d ę  k a p ita n a  
Jones’a.

Aimtrjs.

Wiedeń, 30 Maja. Na przyszłej sesji rady pań- j 
stwa, izbie deputowanych oddany zostanie ] 
przedewszystkiem do roztrząsania projekt do j  

nowego postępowania karnego. P ro jek t mi- | 
n isterjalny nie tylko oddawna został ukoń- j 
czony, lecz naw et przeszedł na wulueui po- I 
siedzeniu rady stanu. Podczas rozpraw szcze- ; 
gółowych w radzie stanu przytom nym i byli j  

tylko ministrowie, którzy brali udział w opra­
cowaniu tego projektu, mianowicie Schm er- 
ling, Hcjn, Lasser i Mecsery; obecność ich 
miała na celu uwolnić radę m inistrów  in 
pleno, na której projekt ten jes t ostatecznie 
roztrząsany, od zbytniego wchodzenia w szcze­
góły. Ostateczne to roztrząsanie na  radzie 
m inistrów nie zostało jeszcze całkiem ukoń­
czone, lecz w każdym razie projekt ten  będzie 
zupełnie gotów jeszcze przed otwarciem po­
siedzeń rady państwa. Jed n ą  z najważniej­
szych zmian, tym  projektem  przewidzianych, 
je s t zaprowadzenie sądów przysięgłych, z tern 
jednakże ograniczeniem, że takowe nie będą

sądzić spraw  ani politycznych, ani druko­
wych, i że nie będą na teraz zaprowadzone 
ani w Galicji, ani w Dalmacji. Tymczasowe 
te w yjątki wymotywowane są odrębnym sto­
sunkiem  do siebie rozmaitych narodowości 
w A ustrji.

Nie wiadomo jeszcze dotąd ^ pewnością, 
czy Cesarz otworzy osobiście posiedzenia ra ­
dy państwa.

Arcyksiążę Franciszek K arol i arcyksię- 
żna Zofia udadzą się za k ilka dni do Ischi, 
gdzie spodziewane są także Królowa wdowa 
P ruska i Królowa Saska, K ról zaś P rusk i 
ma przybyć na 6 tygodni do wód karlsbadz- 
kich.

Dziś po południu odbyć, się m a w Selowi- 
cach uroczystość chrztu nowonarodzonego 
arcyksięcia. Dzis:ejszym pociągiem rannym  
udali się tam z W iednia arcyksiążęta A l­
bert, W ilhelm  i Rajner, oraz arcyksiężny 
Hildegarda, Teresa, M atylda i M arja-Karoli- 
na, wraz z osobami do ich dworu należącemi. 
Ojcem chrzestnym  będzie arcyksiążę Albert. 
Po  chrzcie Sw., pomionione dostojne osoby 
wrócą dziś jeszcze wieczorem do Wiednia.

Paryż, 29 Maja. Minister spraw  w ew nętrz­
nych wydał pod dniem wczorajszym nastę­
pujący okólnik do prefektów: „Panie pre­
fekcie! Po raz pierwszy od ustanowienia 
Cesarstwa, stronnictwa nieprzyjazne insty ­
tucjom, jak ie  sobie nadała Francja, ośmiela­
ją  się napastować je  w obec glosowania po­
wszechnego. Ludzie /  1815, 1830 i 1848 r., 
we wspólnych usiłowaniach skoalizowani, 
próbują w różnych punktach podejść dobrą 
wiarę kraju, aby zwrócić przeciw Cesarzowi, 
niedawno przez niegoż udzielone swobody, 
i wszyscy, jakby  będąc poszłuszni danemu 
hasłu, do jednego uciekają się wybiegu.

Nie mogąc zaprzeczyć wielkim dziełom, 
spełnionym od dwudziestu lat, bo wszyscy7 je 
widzą, napastują oni środki, jakie posłużyły 
do ich spełnienia, to jest finanse państwa, a 
to z powodu, że ponieważ mało osób dobrze 
jest obznajmionych z kwestjami tego rodza­
ju, spodziewają się bezkarnie rozpuszczać 
kłam stwa i błędy. W yrachowanie ich jest 
bardzo proste. Gdyby potrafili zaniepokoić 
opinję co do stanu finansów, osłabilily przez 
to w iarę kraju w nasze instytucje, a to w ła­
śnie jest tajemnym celem ich działań. Lecz, 
panie prefekcie, kraj nie da się oszukać ich 
kłamliwemi zapewnieniami. Jeżeli Cesarz 
potrafił, w ciągu dziesięciu lat wznieść F ran - j 
cję do tak wysokiego stopnia pomyślności, i 
to dla tego, iż um iał doskonale użyć naszych ! 
zasobów, gdyż pomyślność publiczna i do- j 
bry zarząd finansów, nie mogą istnieć jedna J  
bez drugiego.

Dla zadosyćuczynienia wielkim interesom 
zewnętrznym i wewnętrznym, dług został 
powiększony o 87 milionów renty, lecz z po­
wodu powiększenia się dochodów publicz­
nych do 300 milionów fran., bez podwyższę- j 
nia podatków, ciężar ten nie ma znaczenia, 
w porównaniu z otrzymanemi rezultatam i i 
powiększeniem Francji o trzy departam enta.
T y t o  co do długu-

Co zaś do budżetu, k tóry  nie wynosi 2 mi­
liardy fr., jak błędnie powiadają, bo trzeba 
od tej sumy odjąć 550 milionów franków na
wydatki, które według naszego system u ra ­
chunkowości, umieszczone w nim  są tylko 
dla porządku, takowy za dni naszych, równie 
jak  i dawniej, powiększa się, lecz stosunkowo 
do rozwoju bogactwa kraju. Lecz kiedy 
rząd lipcowy powiększył go o 500 milionów 
franków, rząd cesarski pomnożył go tylko o 
300 milionów fr., dla spełnienia wiadomych 
wielkich dzieł. Z tego budżetu tak szlache­
tnie u ż y w a n e g o ,  nie rachując niezliczonych 
robót publicznych, dróg bitych i wiejskich, 
kościołów, szkół, budowli plebańskich i t. d., 
cesarstwo potrafiło poświęcić miliard fran­
ków na koleje żelazne, a m iliard ten przy­
czynił się do powiększenia o 20 miliardów 
franków bogactwa na wsiach i w miastach 
naszych. S tan finansowy F rancji zatem na 
równie trwałych oparty jes t podstawach jak  
świetne są rezultaty działań Cesarstwa. To 
je s t prawdą, to lud francuzki zrozumie w do­
brej wierze i to powie historja na sławę

CesarstwTa. Przyjm  pan i t. d. M inister spraw 
wewnętrznych, F . de Persigny.”

W alka wyborcza przysposobią się z wzra- 
stającem ożywieniem. Goił nem jest uwagi, 
że rozszerzenie swobód znajduje się w ustach 
wszystkich tak  opozycyjnych jak  i rządo­
wych kandydatów , a prawie wszystkie ode­
zwy do wyborców, tak kandydatów popiera­
nych przez władzę, jak  i niepopieranych, 
wspominają o potrzebie ścisłego nadzoru 
nad finansami i o bezużyteczności odległych, 
kosztownych wypraw.

P. Devinck w ostatdich dniach, kilkakro­
tnie był wypytywany na różnych zgromadze­
niach wyborczych, i kandydat rządowy 2-go 
okręgu wyborczego, na wszystkich podo­
bnych meetingach okazywał się nadzwyczaj 
liberalnym. Dziś dosyć-silnie krążyła pogło­
ska o nowym okólniku p. Thiersa, a jednak­
że jes t bezzasadną; p. Thiers ułożył odpowiedź 
na list p. Persigniego i zeszłej niedzieli od­
czytał go na zgromadzeniu u p. Broglie, lecz 
pomimo zalet tej odpowiedzi, uznano za sto­
sowne żadnej odpowiedzi na zaczepkę mini- 
sterjalną nie ogłaszać.

Ostatnie wiadomości z departam entu Se­
kw any i Oazy, nie były zbyt przychylne 
kandydaturze jenerała M dli net. W iele osób, 
mających przeważny wpływ w tym  departa­
mencie, nie chciało się zgodzić na użycie 
przeciw kandydaturze p. .Ernesta Baroche, 
wszystkich sił, których poprzednio żądano 
na jegoż korzyść; obok tego znaczna masa 
wyborców, pomimo potępienia kandydatury 
p. Baroche przez m inistra spraw  wewnętrz­
nych, wyobraża sobie, że syn prezesa rady 
stanu, męża, który oddał tyle usług rządowi 
cesarskiemu, musi być osobiście popierany 
przez Cesarza. Myślano zatem w Monitorze 
zrobić wzmiankę jeszcze bardziej stanowczo 
potępiającą kandydaturę p. E rnesta  Baroche, 
i umieścić w rozlepianych ogłoszeniach, że 
jenerał M ellinet jes t popieranym nie tylko 
przez władzę ale i przez samego Cesarza. 
Lecz zapewniają, że p. E rnest Baroche, wT o- 
stitniej chwili zrzekł się swej kandydatury, 
co wszakże nie zdaje się być prawdopodo­
bne™. W  walce wyborczej biorą udział i 
ministrowie; jak  p. Rouher jeździł do Brives 
dla walczenia przeciw kandydaturze p. Jou- 
venal, tak samo m inister m arynarki udał się 
do Bordeaux, a senator baron H eekeren do 
departam entu wyższego Renu, aby przeszko­
dzić wyborowi, pierwszy7 p. Dufoura, a drugi 
p. Kellera.

Cesarz około 20-go czerwca ma zrobić wy­
cieczkę do Cherbourga, gdzie w tym czasie 
przybędzie Książę Napoleon.
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Turyn, 27 Maja. Mowa tronowa stanowi 
przedmiot roztrząsali dla dzienników. W ię­
ksza z nich część uznaje tę mowę za odpowia­
dającą stanowi politycznemu kraju, którego 
jest wiernem odbiciem. Obecnie W łochy są 
spokojne; nie porzuciwszy swych dążeń, te­
raz głównie skierowały swą działalność ua 
wewnętrzną organizację. Mowa królewska 
zyskała powszechne uznanie, z powodu, że o
wioln rzcc/acli przemilczała-. D ziennik i krań-
cowego lewego stronnictwa, nie uważają te- 
go przemilczenia za rzecz dobrą i dla tego 
potępiają m ow ę, jak o  nie m ającą znaczenia.

Onegdajszy dzień nie odznaczył się ża­
dnym wypadkiem. K ról jak  zawsze przyj­
mowany był z zapałem przez publiczność i 
przez parlam ent. W ceremoniale wprowa­
dzono tylko jedną nowość; od 1848 r. aż do 
ostatnich czasów, przy otwarciu posiedzeń 
parlam entu, tylko gwardja narodowa stała 
pod bronią. Teraz zaś i wojsko regularne 
wzięło udział w tej uroczystości; lecz nikt 
tego nie uznał za złe, bo a rm ja je s t tu bardzo 
popularna, na co wreszcie zupełnie zasługu­
je. Zeby zachować tej uroczystości jej ludo­
wy charakter, pozwolono swobodnie przecho­
dzić publiczności w środku sz p a le r u , utworzo­
nego przez wTojsko regularne i gwardję n a r o ­
dową, W ogóle dzień ten wyraził najlepiej 
spokojność wewnętrzną.

W czoraj izba deputowanych obrała preze­
sa i wice-prezesów. P. Cassinis, kandydat 
ministerjalny, otrzymał 166 głosów, p. Tec- 
chio zaś 48, a p. Crispi 30; te ostatnie, poda­

ne zostały przez stronnictwo krańcowe lewe; 
zaś za p. Tecchio głosował lewy środek, sta­
nowczo nieprzyjazny obecnemu gabihetowi; 
zresztą p. Tecchio zrzekł się poprzednio kan­
dydatury na godność prezesa. Czterej wice­
prezesowie zostali obrani za wspólną zgodą. 
L wice-prezesów znakomitszą osobą politycz­
ną jes t tylko p. Lafarina, przewódca odcie­
nia, który obiecał popierać gabinet z pewne- 
mi zastrzeżeniami. G abinet dal mu swe gło- 
sy przy wyborze na wice-prezesa, a odcień 
na którego czele stoi, głosował za p. Cassi- 
nisem.

Posiedzenia obecne głównio poświęcono 
będą finansom; gabinet przedstaw i tr z y  p r 0 .  
jek ta  podatkowe, mianowicie dotyczące: uje­
dnostajnienia podatku gruntowego we wszy- 
stkich prowincjach, ustanowienia ogólnej o- 
płaty od trunków i podatku dochodowego. 
Trzy te prawa powiększą dófchód skarbu o 100 
do 120 milionów fr. Nie zaprowadzi to jesz­
cze równowagi w budżecie ale wprowadzi fi­
nanse na tę drogę. P raw a ta bez wątpienia 
jednogłośnie zostaną uchwalone. W szyscy 
przyznają, że państwo powinno wiernie speł­
nić przyjęte zobowiązania, a podniesienie kre­
dytu stało się celem ogólnych życzeń narodu. 
Ma być także uchwalone prawo organizacji 
municypalnej i prowincjonalnej, lecz prawo 
to wywoła żywe spory w parlamencie.
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1’aryz, 31 Maja. Dzisiejszy Monitor podaje 

bliższe szczegóły co do działań wojennych 
francuzów w Puebli. P ułkow nik B rincourt 
udawszy Się dnia 14 kw ietnia z znacznym od.- 
działem na rekonesans, pobił pod Atlesco 
3,000 M oksykanów. S tra ty  poniesione przez 
wojsko francuzkie od 23 m arca do 17 kw ie­
tnia, wynosiły 70 zabitych, 578 ranionych 
(z których większa część jest. lekko ranio­
nych) i 43 zaginionych. Ogólno położenie 
rzeczy jes t przedstawioue jako zadawalnia- 
jące.

Londyn, 31 Maja. Dziennik Observer donosi, 
że Wilhelm książę Duński przyjmuje koronę 
grecką, Książę Ghrystjan, ojciec przyszłego 
Króla, zrzekł się kilku warunków, jakie po­
czątkowo zastrzegł, przy zezwoleniu na przy­
jęcie tronu przez syna. Książę W ilhelm  zga­
dza się na um iarkow aną listę cywilną i uda 
się do Grecji bez wszelkiego orszaku cudzo­
ziemców. Mieszkańcy wysp Jońskich wysła­
li dcpntację do Kopenhagi.

Londyn, 1 Czerwca. Poczta lądowa przy­
wiozła z P o in t de Galie (na południowym 
krańcu wyspy Ceylon, gdzie się schodzą po­
czty z południowej Azji i z K alkutty) z dnia 
12 maja następujące wiadomości: Adm irał 
Bonard spełnił swą misję w Hue i udał się z 
powrotem do Francji. W  Saigon było w ia­
domo, że Cesarz Anamski podpisał trąk ta t 
z F rancją z dnia 5 czerwca 1862 r. i zatw ier­
dził proklam ację władz francuzkich z dnia 1 
stycznia r. b., uznającą osadę za terytorjum  
francuzkie.—Z Japonji donoszą, że Europej-
w y u y  w Y o k o h a m a  z n iespoko jilo śc ią , ocze-
kują odpowiedzi rządu japońskiego na żąda­
nia Anglji.

Turyn, 30 Maja. Dzienniki zamieszczają de­
pesze prywatne z Neapolu, które p o d a ją  na­
stępujące wiadomości: Wczoraj fregata Gari­
baldi spotkała w okolicy wybrzeża Lecce 
dwa statki napełnione rozbójnikami albań­
skimi. Jeden  z pomicnionych statków został 
zatopiony, a drugi zajęty. Ujęci rozbójnicy, 
zostali uwięzieni w twierdzach Lecce i Brin- 
disjum.

Wiedeń, 1 Czerwca. A rcyksiążę M aksymi­
lian, pradziad stryjeczny Cesarza, wielki 
mistrz zakonu niemieckiego, dziś przed po­
łudniem um arł w zamku Ebenzweier w wyż­
szej Austrji, w 81-m roku życia.

Konstantynopol, 30 Maja. Parowiec towa­
rzystw a Lloyda Pluto, spotkał kolo Galipoli 
rozbity statek kupiecki angielski; żona i dzie­
cko kapitana, wraw- z statkiem zatonęły, re ­
szta osady ocalała.

kowe są ograniczeniami do praw do ma­
ją tku . *

Różnica cała polega na tem, że w ię­
zienie dotyka głów nie istnienie fizyczne 
człowieka, kary majątkowe istnienie je ­
go materyalne, a tak  zwane u tra ty  i o- 
graniczenia praw, istnienie jego społe- 
czeńskie.

W  prawodawstwach starożytnych, 
u tra ta  praw, lub ograniczenie ich nawret, 
grały  większą rolę jak wszelkie inne kary.

P o  w stępnych tych uwagach, zoba­
czymy obecnie, jak  prawodawstwa karne 
oznaczają u tra tę  praw i zawieszenie praw 
i ja k  je  stosują.

K odeks karny  francuzki 1810 r. od­
różnia:

1) śmierć cywilną (m ort ciyile), jako  
u tra tę  wszystkich praw (art. 18);

2) Utratę prawa być przysięgłym, bie­
głym , świadkiem, opiekunem , wyjąwszy 
w łasnych dzieci i prawa noszenia broni
i służenia w w ojskach Cesarstwa (art. 28);

3) in terdykcyę legalną, pociągającą 
za sobą niemożność zarządzania i dyspo­
nowania swoim m ajątkiem  î  tćm samem 
ustanowienie kurato ra  (art. 29), ^

4) degradacyę polityczną (degrada­
tion civique), polegającą na utracie pra­
w a do urzędów i godności publicznych 
i na utracie praw oznaczonych w art. 28 
(art. 34);

5) u tra tę  lub zawieszenie na czas p ra ­
wa wyboru i być wybranym, prawa być 
urzędnikiem , nosić broń, praw a należe­
nia do obrad familijnych, być opiekunem 
lub kuratorem , wyjąwszy własnych dzie­
ci, Ibyć biegłym  lub świadkiem (art. 42).

Różne te  gatunk i u tra ty  lub ograni­
czeń praw, łączy dopiero K odeks fran­
cuzki albo z innemi karami, albo je  wy­
rzeka jako karę oddzielną i tak  z karą 
hańbiącą, jak ją  nazywa 4), robót ciężkich 
na całe życie,łączy śmierć cywilną 5) ,—z 
karą hańbiącą robót ciężkich na czas, u- 
tra tę  praw opisaną w art. 28 i in terdyk­
cyę legalną do expiracyi term inu robót, 
a z karam i poprawczemi w niektórych 
przypadkach u tra tę  lub zawieszenie 
praw oznaczonych w art. 42, z degra- 
dacyi zaś politycznej formuje osobną 
karę.

Opisaliśmy system at ten  nie dla tego, 
żebyśmy go chcieli wystawić jako wzór 
godny do naśladowania, bo grzeszy już 
przedewszystkiem  tóm, że zbywa m u na 
precyzyi w wykładzie, ale dla tego, że 
on stał się w naszych czasach niejako 
punktem  wyjścia do popraw, tak av sa- 
mćj F rancy i, jako  też i w innych krajach, 
gdzie albo dawniej obowiązywał K odeks 
francuzki, albo przynajmniój był miany 
na względzie, przy redakcyi nowych praw 
karnych.

P ićrw szy zaraz był nasz K odeks kar­
ny 1818 roku, k tó ry  teoryę francuzką 
sobie przyswoił. Ton także z karą  śm ier­
ci i więzienia dożywotniego, łączy śmierć 
cywilną, a z karą więzienia warownego 
na czas, u tra tę  praw politycznych, urzę­
dów, praw i zaszczytów obywatelskich i

ł )  K o d e k s  francuzki policzą roboty ciężkie 
do rzędu kar głównych, które nazywa peines 
afflictices et infamantes.

3) J a k  wiadomo, Kodeks cyw ilny francuz­
ki śmierć cyw ilną łączy także i z karą  śmierci.

zawieszenie w prawach cywilnych przez 
czas uwięzienia, co zupełnie odpowiada 
rozporządzeniom art. 28 i 29 Kodeksu 
fraucuzkiego. Podobnie i w oznaczeniu 
skutków  tak  zwanych kar poprawczych, 
K odeks nasz karny (art. 220) jeśli nie 
literalnie, to przynajmniój zgodnie z du­
chem rozporządzeń francuzkich, skutki 
takowe określa. Pow ód dla czego i w tym  
względzie nie zastosował przepisów K o­
deksu fraucuzkiego, leżał w tóm jed y ­
nie, iż na miejsce jednej kary  zam knię­
cia poprawczej (Temprisonuement), przy­
ją ł dwa gatunki zamknięcia, to je s t dom 
poprawy i areszt publiczny, z których 
pierwszy przepisuje na kradzieże i inne 
tem u podobne czyny bezprawne, a drugi 
na wszelkie inne nie hańbiące przestęp­
stwa. P rzyjm ując odróżnienie to stano­
wi, iż z domem poprawy łączy się za­
wsze u tra ta  praw oby watelskich i urzę­
dów publicznych, a z domem aresztu pu­
blicznego, u tra ta  urzędów  wtedy tylko, 
gdy areszt ten  oznacza się w stopniu
najwyższym. «

Rzecz godna uwagi, że w chwili, kiedy 
nasz Kodeks zastosowywał teoryę fran­
cuzką do naszego prawa, w przeciwnym 
końcu Europy, to  je s t w Neapolu, zabie­
rano się do podważenia jój i ustalenia 
zasad więcćj racyonalnych Jakoż K o­
deks karny neapolitański, sankeyonowa- 
ny dnia 26 M arca 1819 roku, a zatem 
niespełna w rok po naszym Kodeksie, 
wyrzeka zaraz w § 1, że żadna kara  nie 
je s t hańbiącą, a następnie uchyla karę 
śmierci cywilnój i tym  sposobem nietyl- 
ko otrząsa się odrazu z niedającój się

usprawiedliwić przed rozsądkiem publi­
cznym zastarzałej tikcyi prawa, ale nad­
to  jeszcze stawia całą kw estję na jedy ­
nie właściwóm stanowisku. Zam iast 
śmierci cywilnej, prawodawca neapoli­
tański stanowi: że skazany na więzienie 
wieczne, utraca własność na m ajątku po­
siadanym, że nim nie może rozporzą­
dzać, ani aktem  między żyjącymi, ani 
na przypadek śmierci, że w związku 
z tem nie może nic nabywać i że nie mo­
że stawać w sądzie inaczej, ja k  tylko za 
pośrednictwem  ustanowionego specjal­
nego kuratora (art. 16). Pod ług  myśli 
K odeksu neapolitańskiego skazany na 
wieczne więzienie utraca tylko prawa 
m ajątkowe, bo było w mocy praw odaw ­
cy pozbawić go tych praw, ale zachowu­
je  mu prawa osobiste, k tó re  m u się na­
leżą jako żyjącej istocie rozumnej, obo­
wiązuje naw et z tego powodu jego  dzie­
dziców do udzielania mu wsparcia dla 
osłodzenia jego  losu. O graniczenie ta ­
kie nie pociągało za sobą i rozwiązania 
małżeństwa, czego dalszym skutkiem  
było, iż m inister sprawiedliwości t ł u m a ­

cząc ducha rozporządzeń zawartye i u 
art. 16, w yrzekł pod dniem 22 Czeiwca 
1822 roku, że skazanym na więzienie 
wieczne, a tem  więcój na r o b o t y  ciężkie 
czasowe, wolno być powinno wstępować
w związki m a ł ż e ń s k i e -

Nie powiemy, że rozporządzenia te 
w v czerp a lv  °all  przedmiot, w każdym 
je d n a k  r a z i e  były w czasie, w którym  
w y d a n e  zostały, nadzwyczajnym postę­
pem , zwłaszcza jeżeli zwrócimy uwagę 
na to, że we F rancyi kara śmierci cywil­

nej, uchyloną dopiero została w 25 la t 
późniój.

Z więzieniem ciężkićm czasowem łą ­
czy K odeks neapolitański u tratę  prawa 
do publicznych urzędów, obejmując pod 
nią i u tra tę  praw, być opiekunem  i ku ­
ratorem  i mieć głos w radach familij­
nych, i in terdykcyę m ają tk o w ą  na czas 
trw ania więzienia. P rzytćm  przywięzujB 
jeszcze do kary więzienia ciężkiego cza­
sowego, tak  samo jak to czyni K odeks 
francuzki, u tra tę  prawa być biegłym  i 
świadkiem, tak  przy aktach, jako i w są­
dzie (§ 17).

W reszcie z więzieniem próstóm  po- 
prawczćm łączy zawieszenie w prawach 
opisanych w art. 42 K odeksu Irancuz-
k iego ,—różni się jednak w tem od niego, 
iż zawieszenie takowe czyni zawisłem 
nie od samego prawa, ale od uznania 
sądu ($ 27, 28). Nie zdaje mi się, aby 
innowacya ta  była szczęśliwą — przy­
n a j m n i e j  należało było wskazać w arun­
ki, jak ie  powinny istnieć, aby in terdyk- 
cya mogła być wyrzeczoną, jeśli zaś by­
ło trudno w arunki te  zdefiniować, nale­
żało było zachować metodę K odeksu 
fraucuzkiego i oznaczyć wszystkie poje- 
dyńcze przypadki, w k tórych dozwala 
się wyrzec sędziemu czasowe zawiesze­
nie praw. U tra ta  praw a być elektorem  
lub wybranym, być opiekunem, biegłym  
i tem u podobnych praw, choć na czas 
ty lko ograniczony, je s t karą za zbyt do­
tkliw ą i uniżająca, aby  wyrzeczenie jój 
mogło hyc pozostawione dowolności
wyrokującego sądu.
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D zień wczorajszy był niedogodny, n ie­

bo pochm urne,— noc zupełnie pogodna; p o ­
w ietrze chłodne i w ietrzne. Ś redn ia  tem p e­
ra tu ra  dnia 6 najw iększe ciepło po po­
łudn iu  H , n a j m n i e j s z e  w nocy 2 stopnie 
R óauniura. Ś redn ia  wysokość barom etru  jest 
756,15 m ilim etrów . W ia tr  panow ał m ierny 
północny. E lek tryczność 18 stopni.

— W  dniu wczorajszym P aw eł Maszkow, 
knpiec, lat 45 wieku liczący, pod Nr. 44% 
zamieszkały, w skutek apopleksji, nagle ży­
cie zakończył.

— D nia 13 K w ie t n ia  r. b. z niewyśledzonej 
przyczyny wszczęły się dwa pożary: jeden na 
przedmieściu Czeckówka dolna, pod miastem 
W ieniawą, w pow. Lubelskim , k tóry  znisz­
czył trzy domy mieszkalne, ubezpieczone na 
rs. 2,810 i skór na 880 rs.,—przyczem uszko­
dzono cztery sąsiednie domy przez zdjęcie 
dachów i wyrąbanie drzwi i okien, dla prze­
szkodzenia dalszemu szerzeniu się ognia; — 
drugi we wsi Buszyce, gm. Kaski, pow. Ł o ­
wickim, skutkiem  którego zgorzały: dwa do­
my mieszkalne, dwie obory, stodoła i stajnia, 
ubezpieczono na rs. 470, oraz inwentarz ży­
wy, zboże, pasza, narzędzia gospodarskie i 
sprzęty domowe, wartujące przeszło 374 rs.

— Kurjer Wileński donosi, że d. 4-go maja 
przeniósł się do wieczności w W eweju w 
Szwajcarji, dokąd za poradą lekarzy był się 
udał, ś. p. Karol Kolendo, nauczyciel języka 
polskiego w W ilnie, człowiek rzadkiej skro­
mności i cnoty. Obszerniejszą wzmiankę o 
zawodzie tego krótkiego, lecz zacnego życia, 
później obiecuje podać ten dziennik.

— K upcy rosyjscy K ia c b ty ń s c y  mają swo­
ich ajentów w H a n k o u  w Chinach, któizy 
nadsyłają im s p ra w o z d a n ia  o tamecznych o- 
b ro ta c h  handlowych. Sprawozdania to, ogła­
szane w gazetach Rosyjskich, zawierają w so­
bie ważne dla handlu szczegóły. Ostatnio 
datowane jest w diugiej połowie Stycznia 
r. b. Dowiadujemy się z niego, że handel 
suknem  je s t w H ankou dość korzystny, ale 
że kupcy tameczni głównie zwracali uwagę 
na kolor oraz na cenę. Sukno w ogóle im

" tańsze tym  chętniej jes t kupowane; kolor 
granatowy ma przed innemi pierwszeństwo, 
a kolory czerwony i malinowy mało są żąda­
n e .— Rółaksam it czyli m anszester ma także 
odbyt, chociaż nie wielki, a to z powodu 
spółzawodnictwa wyrobu angielskiego, k tóry  
Chińczycy, jako tańszy, przenoszą nad ro ­
syjski. Używa się on głównie na miejscową 
potrzebę, to jes t do obszywania czapek i bu- 

-tów”. O wyroby szychowe w roku ze­
szłym prawie s ię  wcale nic pytano. H andel 
towarami futrzanenai szedł dość pomyślnie. 
Przywóz ich ograniczał się głównie na bie- 
listkach, barankach mongolskich i skórkach 
owczych, wyprawnych na chałaty i futra. In ­
nych towarów7 futrzanych, jako to bobrów, 
wyder, rysiów i t. p. nio było w przywozie. 
W ogóle towar ten w skórach mewyprawio- 
nych na południu nio ma odbytu, z powodu 
braku majstrów, ktorzyby go wyprawili. Na 
skóry juchtow e żądań nie ma wcale.— H an­
del herbatą w obecnej porze jest w stagnacji;
a  h e r b a ta  p o so a tti ła  n a  s k ła d a c h  j e s t  n a d e r
niskiego gatunku. W skutku wiadomości z 
Anglji spodziewane jest nawet zniżenie jej 
cen^w roku bieżącym. W  roku zeszłym eu­
ro p e jc z y c y  kupili i wyprawili z Chin do 
270,000 pak herbaty; a kupcy z Sansin, jak  
słychać do 70,000, które wyprawili do Kałga- 
nu. H erbata w cegiełkach miała dość znacz­
ny pokup i po cenach dość kość korzyst­
nych.— Europejczycy wywożą także z Han- 
kou do S z a n g h a i  ryż w znacznej i lo ś c i .—J e ­
dnym z najzyskowniej zbywanych towarów 
był w roku zeszłym tytuń.—Z A m erykąhan- 
del teraz, skutkiem  wojny, ustał zupełnie, 
skoro jednak pokój nastąpi, spodziewać się 
można, iż ębrót interesów, mianowicie pod 
względem bawełny, podwoi się. A m eryka­
nie0 zamierzają podobno sprowadzić do Chin 
m achiny dla obrabiania bawełny, spodziewa­
jąc się ztąd znacznej korzyści.

— P. E rnest Desjardins zakomunikował 
paryzkiem u towarzystwu jeografieżnemu list 
p. L e jo a n , uczonego p o d ró ż n ik a  francuzkiego, 
k tóry  się udał na stanowisko wice-konsula w 
Abisynji. P. L e je a u  drogą przez Śennaar, 
przybył do Dewra-Tabor, gdzie widział się już 
z cesarzem Teodorem, który przyjął go naj­
uprzejmiej. Nie mniej p. Lejean, równie jak  
każdy cudzoziemiec przybywający do Abisy- 
nji, uważany jest za więźnia stanu, to jes t nie 
może zrobić kroku bez upoważnienia rządu 
abisyńskiego; wszelako oddają mu należne 
honory.

— Czasopismo francuzkie le Technologiste, 
d o n o s i, że p . Diethenbachor zawiadomił pa­
r y s k ą  akademję nauk o rezultatach prób z no­
wego robienia odcisków za pomocą ciała, któro 
otrzymuje, d o d a ją c  do  siarki rozgrzanej do tem ­
peratury U Cel., ‘/ 400 iodu. Alięszanina w y­
lana na blat s z k la u n y  lub p o rc e la n o w y , two­
rzy warstwę nie przylegającą, a zachowująca 
przez kilka dni znaczną sprężystość. Taka 
mięszauina, mająca metaliczny połysk, do­
skonale przyjmuje odciski zachowując wszel­
kie najdrobniejsze szczegóły.

— D nia 8-go maja zmarł w Livorno, swem 
rodzinnem mieście, artysta-rzeźbiarz Em il 
Denii, k tó r y  wsławił się głównie posągiem 
Galileusza. Kolosalny utwór jego dłuta, ol­
brzymi posąg Leopolda II, który postawiony 
był w Livorno, na wielkim placu, naprzeciw 
posągu Leopolda I, ZOstał w 1849 r. podczas 
zamieszek zburzony.

WIADOMGSOI LITERACKIE.
 Ważność gimnastyki w wychowaniu mło­

dzieży obojej płci, powszechnie już została u- 
znana; u nas mimo tego, tylko wyjątkowo 
wchodzi do programu zwykłego chowania 
dzieci, a co najgłówniejsza, pomiędzy znaczną 
większością rodziców, nieupowszechniło się 
jeszcze przekonanie o nieodzownej koniecz­
ności, o znakomitych korzyściach ćwiczeń 
gimnastycznych. D la tego każde dzieło zaj­
m ujące się tym przedmiotem, ważnym jest 
nabytkiem  dla naszej literatury. T ą  m yślą za­
pewne powodowany, Dr. J . Eulęcki, adjuukt

kliniki lekarskiej przy Uniwersytecie Jag ie l­
lońskim, wydaje w W arszawie pracę swą, pod 
tytułem: 0 gimnastyce hygienicznej i lekarskiej. 
Dzieło to, traktujące obok gim nastyki służą­
cej do rozwijania sił, i o gimnastyce używa­
nej jako środek leczenia chorób, ma w tych 
dniach opuścić prasę drukarską.

— D nia 27 maja zmarł w Pradze W acław 
F ilipek, znany autor czeski, w 52-m roku 
życia. Pogrzeb jego uacm entarz Wyszogrodz­
ki odbył się 30-go maja. — Przed laty, W a­
cław F ilipek był bardzo czynnym spółpra- 
cownikiem pisma czeskiego liwiety, przełożył 
na język czeski liczne utw ory dramatyczne, 
umieszczał po czasopismach i kalendarzach 
artykuły, któro z powodu przystępnego trak ­
towania rozmaitych przedmiotów, m iały po­
wszechne powodzenie, był spólredaktorem ty ­
godnika Lumir od jego założenia aż do zgonu 
znanego archeologa Mikowca, poczem, z po­
wodu zmiany redakcji tego ostatniego czaso­
pisma, objął był na krótki czas przed swym 
zgonem kierunek redakcji gazety Pozor.

— W  Pradze wyszło dzieło p. Szczepana 
Baczkora, pod tytułem: Prnkticke uczeni zemie- 
pisne. Autor tego dzieła znany jest zaszczy­
tnie na polu pedagogicznem. P rzyjęta w tej 
jeografji przez p. Baczkora metoda, wielce tę 
książkę zaleca.

— D ruk  pomnikowego wydawnictwa, 
przedsięwziętego w 1839 roku przez uczone­
go włoskiego Alberi, pod tytułem: Relazioni 
tlegli ambasciatori ceueti al senato durante il se- 
colo decimosesto („Relacje posłów weneckich 
do senatu w ciągu wieku szesnastego”), z wyj­
ściem obecnie toinu 15-go, zupełnie ukończo­
ny został. Zbiór ten obejmuje 174 relacje, z 
których 39 dotyczy Turcji, 27 Rzymu, 23 
Francji, 19 Niemiec; 18 Hiszpanji, 13 Sabaudji 
i t. d. Najdawniejsza relacja jest z r. 1492, a 
najnowsza z 1601 r.; tam ta dotyczy Francji 
pod Karolem Y III, a ta iSabaudji pod K aro­
lem Emanuelem, obie zaś napisane były przez 
dwóch Contarinich, z których jeden rozpo­
czyna, a drugi kończy szereg dokumentów 
dyplomatycznych, obejmujących przeciąg cza­
su całego przeszło wieku. Tak samo jak  fa- 
milja Contarinich, reprezentowana jest tu 
wielka liczba najznakomitszych rodzin we 
neckich. Znajdujemy tu między innemi n a ­
stępujące nazwiska: Barbarigo, Barbaro, Cap- 
pello, Dandolo, Faliero, Foscari, Giustiniani, 
Gredenigo, Moncenigo, Quirini, Zeno i t. d.

W ydany obecnie tom 15-ty i ostatni, uzu­
pełnia należycie ten zbiór. W tomie tym 
znajdujemy wstęp historyczno-literacki, po­
czem idą: dokładna chronologja wypadków
politycznych, przegląd synoptyczny X V I-go 
wieku, genealogje monarchów w tymże okre­
sie, oraz trzy wykazy: jeden ułożony chrono­
logicznie, drugi podług wypadków, a trzeci 
podług państw, co wszystko razem wzięte u- 
łatwia korzystanie z bogactw, tym  zbiorem 
objętych. Obok tego w tomie niniejszym za­
mieszczone zostały rozmaito relacje, których 
nie zdołano podać poprzednio we właściwem 
miejscu. Najważniejsza z nich je s t relacja 
P io tra  Duodo, wyjaśniająca panowanie H en ­
ryka IV  od jego wjazdu do Paryża do edyktu 
nantyjskiego i do pokoju zawartego w Vcr- 
vins, p rz y c z e m  ro z m a ite  w y p a d k i  i  pobudki 
do n ie b  o c e n io n e  s ą  z r z a d k ą  z n a jo m o śc ią  
o sób  i kraju, z nadzwyczajną gruntownością 
i bezstronnością. Relacja ta  jest jedną z naj­
ważniejszych i najobszerniejszych (mieści się 
bowiem na 163 stron, druku) w tym zbiorze,
obfitującym w relacje dotyczące Francji. N ikt
ze spółczesnych nie opisał z taką dokładno­
ścią i gruntownością usiłowań H enryka IV  
w c e l u  zapewnienia F rancji pokoju.

Kie wdając się w szczegóły relacij objętych 
15-m tomem i dotyczących nie tylko Francji, 
lecz także cesarstwa niemieckiego, Neapolu 
i t. d., nadmienimy w końcu, że zbiór, o któ­
rym  tu mowa, jest wielce szacownym dla li­
teratury historyczno-politycznej nabytkiem, 
przynoszącym zaszczyt głównemu je g o  wy­
dawcy Alberi, który z n a n y  je s t także z tego, 
że przygotował p o p rz e d n io  do  druku prace i 
k o re s p o n d e n c ję  G a lile u sz a .

 Ze wszystkich utworów literatury  m u­
zułmańskiej, we F rancji znane je s t tylko je ­
dno dzieło, Tysiąc nocy i jedna. A  jednakże 
na wschodzie nie brakowało poetów; musieli 
koniecznie tam  się rodzić, bo ludom tam tej­
szym potrzeba ludzi natchnionych, nasycają­
cych ognistą ich wyobraźnię. Jeżeli obecnie 
cała przepaść dzieli literaturę europejską od 
literatury wschodniej, jeżeli dziś są sobie 
zupełnie obce, w X II  i X I I I  wieku zachodziły 
między niemi liczne stosunki, i obie wywiera­
ły na siebie wzajemny wpływ. Kroniki lite­
rackie świadczą, co zresztą i same utwory 
dowodzą, że trubadorowie średniowieczni ko­
rzystali wiele od hiszpańskich maurów.

Może kiedyś podobne stosunki na nowo 
się zawiążą; tymczasem, jakby przygotowu­
jąc to, uczeni naprzód tłomaczą a potem roz­
bierają poezje wschodnie, starając się wzbu­
dzić na zachodzie zamiłowanie do nich. Obec­
nie p. Garcin do Tassy, członek In sty tu tu  
F rancji, wydał w Paryżu, treść poem atu 
A ttara, pod tytułem: Mowa ptaków. A ttar był 
literatem  perskim, bardzo mało pisał prozą, 
za to płodna jego muza wydała przeszło sto 
tysięcy wierszy, m iary zwanej rami. Poem at 
jego od początku do końca jest alegorją, co 
jak  wiadomo je s t najbardziej ulubione na 
wschodzie i zostało przyjęte przez zachód, 
leczz zwykłem jego duchowi umiarkowaniem. 
W istocie nasz sm ak znosi alegorję w ogra­
niczonych rozmiarach bajki, lecz nie podoba 
mu się do nieskończoności przedłużana.

Szkic tego utworu, podany przez p. Garcin 
de Tassy, bardzo je s t zajmujący. Mułzumanie 
powiada on, rozpoczynają zawsze swe utwo­
ry od wezwania do Boga, poczem idą po­
chwały dla Mahometa i czterech pierwszych 
kalifów czyli imanów, a czasem i niektórych 
następnych. A ttar nie zaniedbał tego zwy- 
czaju. „M ustafa (wybrany, to jest Mahomet) 
jest panem świata duchownego i doczesnego, 
światłem wszechświata i t. d. J e s t  najwię­
kszym i pierwszym prorokiem. Ula niego 
Bóg stworzył niepokalaną duszę, a dla niej 
stw oiz^ł świat. Dzień zmartwychwstania 
nie będzie straszny dla garstki ziemi (pe­
wnej ilości ludzi) o której Mahomet będzie 
mógł powiedzieć Bogu: to je s t mój Jud.1* Zgo- 
dnie z powszechnem mniemaniem, A ttar

utrzymuje, że ciało Mahometa jes t pełne 
chwały i nie rzuca żadnego cienia. Podobne 
uwielbienie, chociaż w mniejszym stopniu 
wyraża on dla czterech pierwszych kalifów: 
Abubekra, Omara, Om ana i Ałego.

P lan  poematu je s t następujący: Zgroma­
dzone ptaki, zamierzają obrać sobie króla. 
Dudek, ptak mający coś świętego w oczach 
muzułmanów, występuje na środek; obiecuje 
wynaleść im godnego naczelnika; lecz stawia 
jeden warunek, aby wszystkie in corpore, pod 
jego przewodnictwem udały się do tego p ta­
ka, do jego rezydencji na szczyt Kaukazu. 
Nazywają go Simorg. Simorg persów, jes t 
tajemniczem zwierzem, o którem wszyscy 
mówią a n ik t go nie widział, bohater legen­
dowy, podobny do smoka z ognistym wzro­
kiem u starożytnych i do gryfa z średnich 
wieków. Po  długiem wachaniu, pociągnięte 
wymową dudka i cudo wnością jego opisów, 
ptaki zgadzają się i zwracają swój lot ku gó­
rom Kaukazkim. Przybyw ają do pierwszej 
doliny, jakich siedm mają przebyć nim się 
spotkają z Simorgiem. „W ia tr odrywający 
rzeczy ziemskie, powiada A ttar w obrazie 
prawdziwie przejmującej wielkości, wiał z ta ­
ką siłą w tern miejscu, że zdawało się iż prze­
ryw a niebo. “ Przebyw ają drugą, trzecią i 
czwartą doliny. Szeregi przerzedzają się; 
zmęczenie, zimno, upał, ciągła noc, powię­
kszają szczerby. Odleciały chmurą, okryw a­
ły cały horyzont; przybyło do celu tylko 
trzydzieści, i te były w szystkie bez piór lub 
skrzydeł, zmęczone, znużone, z sercem roz­
darłem, duszą upadłą, ciałem strudzonem. 
Nakoniec znajdują się w obecności tak pożą­
danego króla. Z pośpiechem spoglądają na 
Simorga i z zadziwieniem przekonywają się 
że Sim org jes t tylko niemi samemi. Simorg 
znaczy trzydzieści ptaków. P y ta ją  się, czy 
nie są ofiarą złudzenia, Simorg im odpowia­
da: Słońce mej powagi je s t zwierciadłem. 
Ponieważ przybyło was tu trzydzieści pta­
ków, znajdujecie w zwierciadle trzydzieści 
ptaków (Simorg). Gdyby przybyło czterdzie­
ści lub pięćdziesiąt ptaków, zasłona uk ryw a­
jąca Simorga, tak  samo by się otworzyła. 
Poem at A ttara je s t alegoryczny od początku 
do końca. Okrywa on za swą zasłoną teorję 
niewątpliwego panteizmu. Zreszą Attar uwa­
żany jest za sofi, to je s t filozofa, lecz niemniej 
był dobrym mahometanem. A ttar żył w 
czasie napadów tatarskich, zginął nawet 
z rąk  żołnierzy Ozyngischana. Zatem je s t to 
poemat współczesny francuzkiemu poemato­
wi Róży.—Od tego czasu język francuzki 
przebył wiele zmian. Czy język perski 
ukształcił się od czasów poematu A ttara , o 
tem  p. Garcin dc Tassy który go przełożył, 
nic nie wspomina.

JIJR Y S P R U D E N C  JA .
Z Organizacji Sądowej.

Czy dla gminy służy tylko term in 
trzech miesięczny od doręczenia wyro- 
ktydo założenia restytucji in integrum?

 ̂W ątpliwość ztąd wynikła, że art. 483 
K. P . tylko dla pełnoletnich oznacza trzy- 
m ies ięo zy  te r m in  od d o rę c z e n ia  wyroku do 
założenia restytucji in integrum; art. 484 K. 
P . dla małoletnich liczy term in od doręczenia 
wyroku po ich pełnoletności — a że art. 481 

. I . pod względem założenia restytucji z po­
wodu nieważnej obrony na jednej łinji kła-
( zic gminę z małoletniemi, stąd przeto w y­
wodzono, że dla gm iny termin, w art. 483 
K. 1 . oznaczony dla pełnoletnich tylko osób 
fizycznych, nie może być obowiązującym.

Senat jednak uznał:
że ponieważ prawo dla gminy nie na­
znacza innego term inu a quo, od które- 
goby termin do założenia restytucji 
bieg swój zaczynał, a term in w art. 484 
K . P . oznaczony od dojścia do pełno­
letności osoby m ałoletn iej, nie może 
mieć do gminy najodleglejszego zasto­
sowania, przeto przyjąć należy, iż ter­
min trzechmiesięczny, prawem ozna­
czony, bieżyć zaczyna od prawnego do­
ręczenia wyroku gminie, bo taka jes t 
ogólna zasada co do. biegu wszelkich 
terminów, do użycia środków praw nych 
przeciwko wyrokom, skoro więc nie ma 
wyjątku, ogólną zasadę zastosować na­
leży. 1858 r.

Czy odpowiedzialność sukcesorów 
Urzędnika może być w drodze ekono­
micznej wyrzeczoną?

Trybunał Cywilny w interesie masy bez- 
dziedzicznej, uznawszy, iż u trata funduszu tej­
że masy wynikła z winy Asesora Trybunału, 
który będąc referentem tejże masy, zaniedbał 
rozporządzić reprodukcję polecenia wydane­
go Rejentowi, iżby złożył w B anku pieniądze 
z licytacji zebrane,—decydując w drodze eko­
nomicznej, już po śmierci Asesora, uznał jego 
sukcesorów za odpowiedzialnych i. nakazał 
wnieść ostrzeżenie na ich hypotecznych pra­
wach.

W  skutku odwołania się Sukcesorów Sąd 
Apelacyjny decyzję tę uchylił: a Senat skar­
gę K uratora masy bezdziedzicznej oddalił, 
uznając:

iż odpowiedzialność cyw ilna przeciwko 
Urzędnikowi, może być “uznana tylko 
w drodze w art. 515i nast. K . P. wska­
zanej (prise ń partie), a przeciwko jego 
sukcesorom tylko w drodze zwyczajne­
go przeciw nim przez pozew wytoczo­
nego procesu.

1858 r.

Palm y daktylow e i daktyle.
Palm ę daktylową można nazwać poniekąd 

drzewem arabów, gdyż plemię to przywiązuje 
do niej większe znaczenie niż do jakiego in ­
nego drzewa. Przestępstw em  jest u arabów 
ściąć przed czasem palm ę daktylową; isla- 
mizrn dodaje temu zakazowi siły, a kalif Abu 
B ek ir posyłając swych wodzów na wojnę, 
rozkazywał im szczędzić drzewa owocowe. 
Taki sam rozk az Mojżesz dał był izraelitom.

P alm a dąktyłowa jest ozdobą oraz, 
gdyż przedstawia wspaniały widok i przy­
czynia się do oświeżenia powietrza, a z po­

wodu kontrastu  z pustynią, ma szczegól­
niejszy urok. Pośród drzew palmowych, od­
ległych jedno od drugiego zwykle na sążeń, 
rosną drzewa brzoskwiniowe, morelowe, gra­
natowe z pięknym  kw iatem  czerwonym, po­
marańczowe z czerwono-złotym owocem i in ­
ne. Od jednego drzewa palmowego do dru­
giego wiją się winne latorośle; na każdej 
zdolnej do uprawy piędzi ziemi, rośnie kuku­
rydza lub jęczmień, tytoń lub koniczyna, a 
wszystko razem wzięte tworzy wspaniałe o- 
grody, k tóre arabowie nazywają beda. W sie 
położone są zwykle na skraju oazy, w celu 
iżby każdy urodzajny kaw ał gruntu był u- 
prawiany. W  takich oazach daktylowych pa­
nuje zwykle dziwnie czysta atmosfera.

Drzewo daktylowe dostarcza pożywienia 
dla wielu miljonów ludzi. Jeograficzne jego 
rozmieszczenie jes t nadzwyczaj rozległe: stre­
fa w której drzewo to rośnie, ciągnie się po 
obu stronach zwrotnika, od oceanu A tlantyc­
kiego na brzegu afrykańskim, do dolnego In ­
du, pomiędzy 12-m i 37-rn stopniem szeroko­
ści północnej. Na tej ogromnej przestrzeni, 
drzewo daktylowe je s t dla mieszkańców ró­
wnież użyteczne, jak bambus w Azji wscho­
dniej, jak  palma kokosowa pod równikiem, 
gdyż dostarcza ludziom pożywienie, ubranie, 
schronienie i sprzęty domowe. Ogromna 
przestrzeń Afryki północnej, od M arokko do 
Nilu, nosi nazwę ziemi daktylowej: Belad'el 
Dscherid. Na przestrzeni tej znajdują się mia­
nowicie oazy: Tafilelt, W argla, Tuggurt, Ne- 
fta, tudzież oazy trypoliskie, oraz Siwah i 
Audszila. Na wschód od morza częrwonego 
znajduje się mnóstwo drzew daktylowych w 
Aralji, a daktyle z okolic M edyny uchodzą 
za najwyborniejsze i porównywane bywają 
z temi, które rosną w południowej części pań­
stw a Tunetańskiego.

Użytek z drzewa daktylowego jes t wielo­
raki. Gałęzie służą jako łaty  i żerdzie, tudzież 
do robienia okien, drzwi i ławek; z włókien 
tychże gałęzi robią się powrozy i płótno na 
worki, a liście służą do robienia mioteł, rogó- 
żek, kadzi, koszyków, okryć na głowę, w a­
chlarzy, wiader, szaflików; kw iat z drzew nie 
dających owoców używany bywa, w pom ię- 
szaniu z sokiem cytryuowyin, jako przypra­
wa do potraw, powłoka okryw ająca kw iat 
służy jako lekarstwo, a siatkowa tkanina, 
znajdująca się nad korzeniami, dostarcza ma- 
terjału do powrozów i do siodeł wielbłądzich; 
taż sama tkanina, wypchana włosiem wiel- 
blądzim, służy do pokrywania szałaszów, o- 
raz robią z niej lonty do oręża palnego. (Świe­
ży sok daktylowy jest bardzo słodki i nosi 
nazwę m leka daktylowego, z którego robi się 
wino daktylow e i wódka daktylowa. Z same­
go drzewa doktylowego przysposabiane by­
wają belki, krokwie, tarcice, słupy, odrzwia, 
łodzie, narzędzia rolnicze, rury do wodącią 
gów i rozmaite sprzęty domowe.

Słusznie przeto tak  użyteczne drzewo jest 
wielce przez ludzi szanowane. Lecz obok te­
go, sam owoc tego drzewa, czyli daktyle, sta­
nowi ważny w handlu artykuł.

W  ogóle drzewo daktylowe przekracza 
mało co po za 33 stopień szerokości północ­
nej; arabowie atoli zaaklimatyzowali takowe 
w niektórych okolicach Hiszpanji i wybrze 
ży europejskich morza Śródziemnego, tudzież 
w Algarwij portugalskiej. Również na wy­
spie Sycylji, w Syrji i w niektórych okoli­
cach Małej Azji znajdują się drzewa daktylo­
we; trudno atoli ściśle oznaczyć, do którego 
mianowicie punktu  ku  półnony owoc tego 
drzewa może dojrzewać.

Rzymianie uważali z początku Palestynę 
za ojczyznę daktylów;Jecz owoc ten rzadko tam 
dojrzewa. Po  podbiciu przez nich tego kraju, 
wyobrazili oni plastycznie zawojowaną Judeę 
w postaci płaczącej niewiasty, siedzącej pod 
drzewem palmowem. Lecz nad Nilem, E ufra­
tem  i Tygrem, legiony rzymskie ujrzały zu 
pełnie odmienne, dwa razy wyższe drzewa 
daktylowe.

O woc daktylowy potrzebuje koniecznie wie­
le słońca i powietrza, i dla tego musi znajdo­
wać się wysoko po nad ziemią. D ak ty l n ie­
dojrzały jes t koloru żółto-bursztynowego, a 
następnie przechodzi w kolor żółto-złoty lub 
czerwony. Je s t to jakby na słońcu ugotowa­
ne jedzenie, które spada na ziemię i może 
być z łatwością zebrane. Zbiór daktylów, od­
bywa się w październiku lub listopadzie; 
mężczyzna włazi na drzewo i rzuca ztamtąd 
owoc na rogóżki rozpostarte na ziemi. Św ie­
że daktyle uchodzą za najlepsze, a suche odej­
mowane bywają od gron, suszą się czas nie­
jak i na słońcu, a następnie mogą być bardzo 
dobrze przechowywane. Z daktylów toczy się 
sama przez się część płynu, nazywanego mio­
dem daktylowym. Suche daktyle używają się 
do wszelkiego ciasta i pieczywa, a zgniecio­
ne z mąką, dają zdrowy i smaczny chleb, ma­
jący u arabów nazwę bsissa.

Chleb ten je s t dla podróżujących na pusty­
ni tem  samem, czern dla okolic Ameryki, naj- 
bardziej;na północ posuniętych, jest tak  zwane 
pennicam, przysposobione z mięsa bawolego. 
Chleb daktylowy, w stanie suchym, konser­
wuje się 8 do 10 lat, a karaw any m ają zwykle 
z sobą znaczny takowego zapas. Chleb taki 
robi się także z samych li daktylów, które 
po ich oczyszczeniu i wyjęciu pestek, rzucają 
się do drewnianego naczynia czworogrania­
stego i przykryw ają się deską, na k tórą k ła­
dą się kamienie, i tak  przez gniecenie, pow­
staje masa stanowiąca chleb daktylowy i 
konserwująca się bardzo długo.

W  późnej jesieni, podczas zbioru tego o- 
wocu, panuje w krajach produkujących da­
ktyle, wielkie przez całe trzy miesiące życie. 
W  samym gaju daktylowym lub tuż obok 
powstają całe wsie złożone z namiotów, a 
podczas gdy doroślejsi zajęci są zbiorem, 
dzieci obiadają się tego wybornego owocu, 
poczem zasypiają całemi grupam i w cieniu 
wspaniałych palm  daktylowych.

W  krajach Afryki północnej, zamieszka­
łych przez arabów, podróżny natrafia niekie­
dy na słone kałuży lub wody ściekające po 
powierzchni piaszczystej lub po nizinie nie­
co pochyłej. W  takich to miejscach znajdu­
ją  się największe grupy palm, drzewa te bo­
wiem lubią grunt nasycony wilgocią słoną. 
W  tych to punktach palm y daktylowe są 
nadzwyczaj wysokie i dają najwyborniejszy 
owoc. M kraju przedstawiającym widok p ra­

wdziwej pustyni, daktyle są wielkiem 
dobrodziejstwem. Po wędrówce wśród palą­
cej atmosfery, wynoszącej niekiedy do 170 
stopni Far., podróżnemu wchodzącemu do la ­
su palmowego wydaje się, iż przeniesiony zo­
stał do prawdziwego raju: życie prawie obu­
m arłe wraca, oddech staje się swobodnym, 
ochłoda dodaje mu sił i wkrótce budzi ape­
tyt. W ielbłąd k lęka niezwłocznie w cieniu i 
głosem daje do poznania swe uszczęśliwienie. 
Często zdarza się, że dojrzałe daktyle okry­
wają traw nik i dostarczają wybornego poży­
wienia. Chleb i daktyle stanowią skromny, 
lecz wielce w pustyni pożądany posiłek. Po 
zaspokojeniu głodu i pragnienia, znużony po­
dróżuj kładzie się pod cieniem palm, zapala 
tytoń pochodzący z samego Libanonu i czu­
je  się zupełnie zadowolonym. W śród miłych 
marzeń, wędrownik czerpie w pokrzepiają- 
jącym  śnie siły do dalszych trudów wśród 
polących piasków.

Je s t 16 gatunków palm y daktylowej, a o- 
woce każdego z nich różnią się między sobą 
tak kształtem, jak  i dobrocią. Dobre daktyle 
są przezroczyste, a egipskie, z wyjątkiem oso­
bnego gatunku długich daktylów żółtych, u- 
żywaue bywają dojedzenia gdy są już czer­
wone. Najprzedniejszym rodzajem drzewa da­
ktylowego jes t degleh uprawiany w Belad 
el Dscherid; drzewo takie dochodzi do 80 stóp 
wysokości,-a wydaje wielką obfitość dakty­
lów i ma 8 do 10 k it owocowych, z których 
każda waży od 12-u do 20-u funtów. Również 
wyborny jes t rodzaj palmy daktylowej, zwa­
ny monacAir; lecz drzewa tego nie wielka ro­
śnie ilość, tak  iż owoce jego nie są znane w 
handlu; to ostatnie drzewo rośnie w oazach 
Nefta i Tocer, a wszystkie z niego owoce, ja­
kie po zaspokojeniu miejscowych potrzeb zo­
stają, idą do Tunisu dla dworu beja. Słynne 
są także daktyle z Tafileltu, a nubijskie 
są mniej dobre. W  nizinie Nilu, pomiędzy 
W ady Haifa a Chartum, ma się znajdować 
około miliona palm daktylowych.

Drzewo daktylowe rodzi owoce tam tylko, 
gdzie»jest podostatkiem wilgoci; w Egipcie 
nie zwracają na to drzewo należytej uwagi, 
pozostawiając je bez dostatecznej ilości wody; 
lecz w Belad el Dscherid jes t ono przedmiotem 
szczególnej troskliwości, gdyż w miejscach 
suchych, drzewo to bywa co rano podlewane 
wodą. Pięcioletnia palma zaczyna już rodzić, 
lecz zbyteczny jej rozwój bywa wstrzym y­
wany, aby zbyt się nie wysiliła.

W  krajach, w których daktyle rosną w ob­
fitości, utrzym anie życia ludzkiego jes t bar­
dzo łatwe, tak  samo jak  w krajach produku­
jących znaczną ilość bananów i kokosów. 
Z powodu braku wszelkiej pobudki do pracy, 
w krajach daktylowych mieszkańcy pozosta­
ją  w stanie na wpół zaledwie ucywilizowa­
nym.

TEATRA w  WARSZAWIE.

Jutro we Czwartek, Wielki Teatr. —Pani Amba 
sadorowa-

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
od rs. 1 kop. 65%  do rs. 1 kop. 70, za garniec 
od kop. 54 do k. 55 %.

K U R S  G I E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia 2 Czerwca

ż ąd a n o płacono
f t o i t e t y . rsr. kop. rsr . kop

.Pół-ltuperjały Rosyjski*. _
Dukaty Holenderskie nowwwatne. —

j .
Obligi 8k»r za 100 rs. (oprócz 

kapoou) ....................................... 84 31
Lis ty Zast,. IH-go Okresu  
I i 2 (oprócz  kuponu) za

Sery A
16 rs.  . 15 A 15 2

d it to  S e r ja  II . } 
Akcje  Głównego T e  warzy st. w a 

Rossyjskiego dró żelaznych. 114 25 114
Oblitfi wspó/ki Z<*glugi Parow ej  

w R roR stwio  Pola: po rs.  750.
A k c je  W spół ki Ż e g lu g i  P a row e j  

po  rs.  1 0 0 ..................................
Akcjo Drogi 2fM**.aej Wars; »• 
wsko-Bydgoakif j po re. 100 . . 86 25 85 75

ditu  ó( — ---
Akcje Drogi Żel. Wr.rs?. -WŁM. 74 75

W
Berlin . . 100 Tal 2 M. 97 £0 97 4 2 1/ 2

„ . . .  100 Tal. k t — —
Gdańsk . . i U U Tai. 2 di . __ _ _

,. . . . ISO Tal. k. t. ___ __
Ham burg  3(H) BMh 2 M. 148 20 _
Londyna  . 1 Ft.. St •‘I M. 6 5 7 7 2 6 56 l/ f
Moskwa 100 Rs. 1 M. __
Pe te rsburg  100 R s . I M. _ __ 99 50

„  , 100 Rs. k. t. __
P* ry i  300  Er. 2 M. 78 90 __

„ , . 300  Fr 
W iedeń 150 Zlr.

1 M.
2 M. 88 65 — —

Wartożó kup o m  bieżącego od obligó * Sk a rb  rs. -  k 6 8 %
,, od Listów Z as ta*  n: U lgo Ok? *sn k. *«%

K D R S A  T E L E G R A F I C Z N E
* iieriina  z fi*, a 2 Czerwca

ż ąd a ­
pła*?ąj ą

5 ta  P o ś j  czka1 Roggyjske 90>/4
6>a , „  . . . 96
Obligacje  Skarbowe 4°/o 8 0 %
Liaty aaatawoe 4 '/n • _ 92
Biloty Bnofeu Rosyjski, go 9 2 %
W -k s l .  na W arsaaw ę 92

„  RaŁursburg 3 lyg . ,gm o ,y 1 0 2 %
L o n ć y t  3 , ,...ai,roa i„  . 7 2 0 %

• . S a r y i  2 ,, — 69 ' l i
.. H a m b u rg  2 ,, . . — t 60 %
11 W iedeń 2 8 9 %

Zyto na ta rg n  . . . .  • /2

M na dostawę pótn ie jszą — 4 5 %

Rento  3 %  bez k u p o n u 69  50
Akcie k-edyt.n r*cchomeire • 14 00

Liverpool, 1 Czerwca. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów baw ełny; ceny od soboty nie 
uległy zmianie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D . 2444)
Po Mikołaju Wójcickim w mieście Warszawie 

dnia 24 M arca 1860 r. zmarłym, otworzył się 
spadek złożony z gotowizny w Depozycie Banka 
Polskiego znajdującej się. Do spadku tego Suk- 
cesorowie dotąd się niezgłosili.

Stosownie do Postanowienia Rady A dm inistra­
cyjnej z d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1842 r. 
wzywam i nteresentgw, aby w ciągu sześciu m ie­
sięcy, od daty  zamieszczenia pierwszego obwie­
szczenia w Dzienniku Powszechnym i Dzienniku 
Gubernialnym W arszawskim, z prawami swemi 
zgłosili się, i takowe w drodze właściwej udowo­
dnili, w przeciwnym razie P rokuratorja w Kró­
lestwie Polskiem, wniesie do T rybunału Cywilne* 
go Gubernii W arszawskiej w W arszawie, żądanie 
o wprowadzenie Skarbu Królestwa w posiadanie 
rzeczonego spadku jako bezdziedzicznego

W arszawa d. 1 (13) Maja 1863 r. -
Michał Miszkiewicz, Z. Obr. P r.

(N. D. 1070) R e je n tK a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b ern ii L u b e ls k ie j  w  L u b lin ie .

Podaje do wiadomości, iż po zmarłych:
1. W ładysławie Kaczorowskim współwłaścicie­

lu nieruchomości wmieście Lublinie N. policyjnym 
98 a hypoteczoym 67 oznaczonej.

2. Józefie Cichockim również współwłaścicielu 
nieruchomości w mieście Lublinie N. policyjnym 
200 a bypotecznym 165 oznaczonej wytoczone zo­
sta ło  postępowanie spadkowe i termin do reguło- 
cji przed podpisanym Rejentem pod prekluzją na 
dzień 2 (14) W rześnia 1863* roku wyznaczony 
został.

Lublin  d. 14 (26) Lutego 1863 r.
Edward Brodowski.

(N. D.. 2423) K r ó le w s k i  P r u s k i  
S ą d  P o w ia to w y  W y d z ia ł I.

N a dniu 5 W rześnia 1824 r . um arł w W ar­
szawie były K apitan  W ojslt Polskich a później­
szy N adinspek tor m agazynu, Józef L em ański, 
k tó ry  o ile w rpośrodkow ać było m ożna jako do­
mniemanych sukcesorów trzy  n as tępu jące  có rk i 
pozostaw ić m iał:

1. U rodzoną dnia 8 K w ietn ia 1794 r. Józefę - 
T eresę-E lżb ie tę  L em ańską, k tó ra  najp ierw ej 
za niejakim  M aczewskim  a n astępn ie  Referen 
darzem  S tanu  H ipolitem  O strow skim  by ła  i 24 
M arca 1831 r. zm arła . M iała  ona oprócz męża 
swego O strow skiego córkę z pierw szego m ał­
żeństw a Jo a n n ę  zam ężną K rzyżanow ską, u ro ­
dzoną 2 M aja 1807 r. w W arszaw ie na  Nowym 
Sw iecie pod Nr. 1299j300 zam ieszkałą pozo­
staw ić.

2. Córkę z żoną sw ą M agdaleną spłodzoną, 
A nton inę L em ańską zam ężną B arthel, k tó ra  
o s ta tn ia  bezdzietnie z pozostaw ieniem  po sobie 
m ęża K aro la  B arthel 28 L ipca 1838 r. w W ar­
szaw ie zm arła.

3. K unegundę L em ańską, zam ężną Jęczm a- 
now ską, k tó ra  29 K w ietn ia  1820 r. w P raszce 
w G ubernii K aliskiej zm arła , pozostawiwszy o 
ile by ło  m ożna w yśledzić prócz męża P io tra  
Jęczm anow skiego następujące czworo dzieci:

a) Z p oby tu  sw ego niew iadom ego Józefa 
Jęczm anow skiego,

b) W ojskowego rosyjskiego A n ton iego  Ję c z ­
manowskiego, którego m iejsce p o b y tu  n iew ia­
dome. _

c) K atarzynę zam ężną K rystofow icz w W ar­
szawie n a  L esznie pod Nr. 1701ń. urodzoną d. 
12 L is to p ad a  1815 r . i

d) W ik torją-K unegundę Jęczm anow ską u ro ­
dzona dnia 30 G rudnia 1817 r. k tó ra  podobno 
ju ż  zm arłą.

R zecznik K ubler, w  miejscu zam ieszkały, j a ­
ko k u ra to r  pozostałości In sp ek to ra  m agazynów 
Józefa  L em ańskiego, k tó ra  się z p retensji spad­
kowej do pozostałośai S tan isław a Pachow icza 
w ilości 402 tal. 19 sg r. 8 fen . sk ła d a , a która 
w Sądzie tu tejszym  pod zarządem  zostaje, o p u ­
bliczne w yw ołauie tej pozostałości wniosek 
uczynił.

W zywamy zatem  w szystkie te osoby, k tó re 
p raw o spadkow e do pozostałości po  Józefie Le- 
łnańskim  m ieć sądzą niniejszem  publicznie, aby 
się najpóźniej w term inie na dzień 29 Kwietnia 
1864 r. przed południem  Ogodzinie 11 przed 
W. M rozińskim  Sędzią Pow iatow ym  w tutejszym  
gm achu Sądowym  wyznaczonym , piśm iennie łub 
osobiśeie zgłosili, w przeciw nym  bowiem razie 
tym czasow o zgłaszający  się sukcesor, za p ra ­
w dziw ego sukcesora przyjętym  i takow em u po­
zosta ło ść  dow olnej dyspozycji w ydaną zo s ta ­
nie, a zg łaszający  się po wyrzeczonej prekłuzji 
b liższy  lub równo bliski sukcesór w szystkie je ­
go dzia łan ia  i rozporządzenia przyznać i p rzy ­
jąć  będzie obow iązanym , i od  niego ani z łoże­
nia rachunków  an i w ynagrodzenia za miane 
uży tk i żądać nie będzie m iał praw a, i tein tylko 
kontentow ać się będzie winien, coby naówczas 
jeszcze z sukcesji pozostało. G dyby zaś żaden 
sukcesor do tej pozostałości zgłosić się 
nie m iał, n a tenczas takow a jako  rzecz w łaści­
ciela nie m ająca, skarbow i na w łasność w y d a­
ną  zostanie.

G rodzisk  d. 27 M arca 1863 r.

W arunki i anszlag i są każdego czasu do przej­
rzenia w W ydziale A dm in istracji R ządu Guber- 
n ialnego .

L u b lin  d . 8 (20)  M aja 1863 r.
Za p. o. G ubernatora Cyw ilnego. 

R adca Rządu G ubernialnego, Koźm iński, 
za N aczeln ika K ancelarji A. Z aw adzki

(N. D. 2425) R zą d  G u b ern la ln y  
A u g u sto w sk i.

Na dostaw ę żywności przez ciąg roku je d n e ­
go to jest: od dnia 19 W rześnia  ( l  Październ i­
ku) 1863 r. do w łącznie d n ia  18 (30) W rześnia 
1864 r. do W ięzień w G ubernii tu te  jszej jak o  to: 
w K alw arji i Ł om ży, odbyw ać się będą w b iu . 
rze Rządu G ubernialnego A ugustow skiego  w 
dniu 10 ( 22) C zerw ca r. b. o godzinie 1 z po­
łudn ia, g łośne  in m inus licy tac je , poczynając 
od ceny norm alnej po kop . sr . p ięć, za jedno- 
dzienne żyw ienie aresz tan la , bez różnicy zdro­
wego i chorego.

Każdy przeto  m ający chęć ub iegania się o tę 
en trep ryzę , w inien w term inie i miejscu wyżej 
w skazanem , zgłosić się osobiście, lub przez 
pełnom ocnika urzędow nie nm ocowanego do 
ub iegania się o rzeczoną entrepryzę.

W arunki do tej en trepryzy, k tóre wraz z ta ry ­
fą żywności odczytane będą przed rozpoczęciem 
licytacji, przejrzeć można kazdodziennie w yją­
wszy dni świąt w biurze Rządu G ubernialnego 
i w biurach  N aczelników  
w niejszemf zaś są te:

K ażdy z przystępujących do licy tac ji obo­
wiązany je s t okazać kw it jednej z K as Skarbo 
wych na złożone vadium w go tow iźn ie  lub p a ­
pierach  kurs w k raju  m ających, a  m ianow icie.

Do entzepryzy dostaw y żywności dla W ię ­
zienia:

a) K alw arvjskiego rs. 700 (w yraźniej rub. rs. 
siedmset.)

b) Łom żyńskiego rs. 500, (w yraźniej rub . rs. 
pięćset).

K tóre n ieutrzyraującym  się przy licy tacji za­
raz pow rócone, zaś utrzym ującym  się aż do 
eksp iracji k o n trak tu  w depozycie Rządu za ­
trzym ane będzie

W szelkie oferty po zam knięciu p rotokółu  
licy tacyjnego podane, chociażby dJa Skarbu 
najkorzystn iejsze przyjęte nie będą.

S u w ałk i d. 16 (28) M aja 1863 r.
G ubernator C yw ilny, K orytkow ski.
N aczelnik K ance la rji, W ojewódzki.

dnia M caP isa łem  w N 
1863 r.

(podp isać  czytelnie imie i nazw isko)
Inne warunki m ogą być w godzinach służbo­

w ych przejrzane w W arszaw ie w B iurze W y­
działu  G órnictw a, w D ąbrow ie u N aczelnika 
Z akładów  G órniczych O kręgu zachodniego.

W arszaw a dnia 16 (28) M aja 1863 r.
Z arządzający  wydziałem, 

P u łk o w n ik  Inżenierów G órniczych, 
Miłowanow 

Naczelnik K ancelarji, R eklew ski.

Pow iatow ych, głó-

(N. D 2360) D y r e k c ja  U b e zp ie c ze ń .
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 

29 Maja (10 Czerwca) r. b. o godzinie 11 z rana 
w gmachu D yrekcji przy ulicy Nowolipki i D zi­
kiej N. 2324 odbędzie się głośna in plus licytacja 
celem sprzedaży tiulików i wszywek około 1500 
sztuk w dobrym stanie znajdujących się, oraz k a ­
wałków m aterji i takichże tiulików przez ogień 
w czasie transportu na wozie frachtow ym  uszko­
dzonych.

W arunki licytacyjne przez delegowanego urzę ­
dnika na miejscu odbyć się m ającej licytacji od- 
czytanemi zostaną

W arszawa dnia 10 (22) M aja 1863 r.
Prezes, Wierniewicz,

Naczelnik Kancelarji, Słomiński.

sam odbiorę, lub o nadesłanie n a  mój kozst do 
NN. upraszam .

Podpisać imie i nazw isko, m iejsce, datę, 
w którym  deklaracje pisano.

Konin dn ia  14 (26) M aja 1863 r .
Kośminski.

(N . D. 24 26) N a c ze ln ik  P o w ia tu  
Ł u k o w sk ie g o  

Podaje do publicznej w iadom ości, że w dniu 
10 (22) Czerwca r. b . to jes t w poniedzia łek  do 
godziny 2 z południa odbywać się będzie w 
trzecim  term inie in m inns licy tac ja  w B iurze 
N aczeln ika P ow iatuŁ ukow skiego  przez sk ła d a ­
nie opieczętow anych dek laracji od sum y rs. 
1069 kop 55 3/ 4 anszlagiem  zatw ierdzonej, na 
en trep ryzę  restauracji kościo ła parafialnego 
r .  1. w parafii i wsi T uchow iczu , na tych  sa ­
mych w aru n k ach  ja k ie  w num erach 62, 6 8 , i 74 
Dziennika. Powszechnego, w num erach 13, 14, 
i 15 D ziennika G ubernialnego i Nr. 6 O kó ln ika  
Pow iatow ego wskazanem i zostały.

Łuków  d. 8 (20) Maja 1863 r.

kach licytacyjnych zamieszczonym, kwit K asyN  
na złożone vadium w kwocie rs. 120 załączani 
(lub kwotę rs. 120 na vadium gotowizną składam) 
które wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia N. raca N. roku N.

(podpisać imię i nazwisko).
Krasnystaw d. 25 Kwiet. (7 M aja) 1863 r.

Machczyński#

(N.

(N. D. 2443) R zą d  G u b ern ia ln y  P łock i.
N a zasadzie resk ry p tu  Komisji Rządowej 

Spraw  W ew nętrznych z d n ia  10 ( 22)  m. i r. b. 
Nr. 11552, podaje do w iadom ości pow szechnej, 
że w dniu 29 Maja (10 Czerw ca) r. b. odbędzie 
się w biurze R ządu G ubernialnego licy tac ja  in 
minus przez opieczętow ane deklaracje , a  n a s tę ­
pn ie  g łośna, na dostaw ę o pału , św ia tła -i słom y 
d la  w ojska w  Gubernii P łock ie j, przez ciąg  r o ­
ku  jednego  1864. L icytacja ma się zaczynać od 
cen podw yższonych następujących: z a 'p u łk u -  
biczny sążeń drzew a dotychczasow ej m iary 
polskiej: a) dla w ojsk  w mieście P łocku  i tw ier­
dzy N ow ogieorgiew skiej rs. 3 kop. 97 ya . b) 
dla wojsk w innych p unk tach  G ubernii rs. 2 
k o p . 61 l/ i . za fu n t św iec łojow ych kop. 18, za 
funt oleju kod. 15 V-2» za Pud słomy kop. 27; 
W arunki podług  k tó rych  en trepryza ta  ma być 
w ykonaną, znajduje się do przejrzenia w biurze 
R ządu G ubernialnego P łockiego, szczegółowe 
zaś ogłoszenie i wzór do dek larac ji zam ieszczo­
ne są dosłownie w D zienniku Pow szechnym  Nr. 
64, 69 , i 75, i w D zienn iku  G ubern ialnvm  Nr. 
11, 12, i 13, z r. b.

P łock  d. 16 (2 8 ) Maja 1863 r.
G ubernator Cywilny, D. D ziewanowski.

Naczelnik K ancelarji, S łupecki.

(N.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N . D. 2404) T ry b u n a ł C yw iln y  
G u b e rn ii L u b e ls k ie j  w  S ied lca ch .

W Trybunale tutejszym  zalegają depozyta 
należące do mas dawnych po A ustrjackich a m ia­
nowicie:

1. W  masie konkursowej Stanisława Bieliń­
skiego z funduszem rs. 1148 kop. 60.

2 . W masie konkursowej Kazimierza Księcia 
Sapiehy z funduszem rs. 1956 kop. 56.

3. W masie takiejże Jan a  hrabiego Ostroroga 
z funduszem rs. 17 kop. 8 6 J/2 i

4. W masie spadkowej tiSrów Jeruzaiskich 
z funduszem rs. 1 kop. 7 6 '/2*

Zawiadamiając o tem strony interesowane, 
Trybunał wzywa je  zarazem, aby w ciągu sześciu 
miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia, osobiście 
lub przez pełnomocników prawnie upoważnionych, 
z dowodami usprawiedliwiającemi prawa ich do 
rzeczonych funduszów, do Trybunału tutejszego 
zgłosiły się, po bezskutecznem bowiem upływie 
powyższego term inu, fundusze o jakich mowa, 
w zastosowaniu się do postanowień Księcia Na 
miestnika Królewskiego z dat 26 L istopada 1822 
r., 17 M aja 1825 r. i R ady Admitistracyjnej z d. 
17 (29) Października 1833 r. na rzecz Skarbu 
Królestwa przekazane zostaną.

Siedlce d. 6 (18) Maja 1863 r.
Prezes,

Radca S tanu, W aw row ski.

L IC Y T A C JE  l  S P IIZ E b A Ż E  PU B L IC Z N E .
(N. D . 2424) R zą d  G u bern ia ln y  

L u b e ls k i .
Podaje do pow szechnej wiadomości, że w d. 

13(25) Czerwca r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Sali posiedzsń  Rządu G ubernial- 
nego licytacja in m inus przez opieczętow ane 
deklarację  na en trepryzę rep erac ji pałacu  R z ą ­
du G ubern ialnego .

L ic y ta c ja  rozpocznie się od sum y rs. 1309 k. 
40, t. j. od sum y na ja k ą  anszlag  na tę robo ty  
przez Komisją Rządową Spraw  W ew nętrznych 
zatw ierdzony został.

U trzym ujący się przy licytacji obow iązany 
będzie przyjąć roboty  oa conto anszlagu  za rs 
124 kop. 97 I j2  w ykazane w lokalu  po b. K a ­
sie G ubernialnej.

D eklaracje  ty lko  do godziny 12 w połudn ie 
przyjm ow ane będą.

D. 2366) M a g is t r a t  M ia s ta  S t o ł e c z n e g o  
W a r s z a w y .

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 3 (15) Czerwca r . b. o godzinie 12ej w po­
łudnie odbędzie się w Sali Posiedzeń M agistratu 
licytacja in minus przez opieczętowane deklara 
cje na restauracją tak  wewnątrz ja k o  i zewnątrz 
w budowlach Gmachu Ratusza M iasta Stołeczne­
go W arszawy od sumy rs. 2729 kop. 6 , w w a­
runkach i w wykazie kosztów do niniejszej licy­
tac ji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o powyż­
szą entrepryzę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta M ia­
sta opieczętowane deklaracje, napisane podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie 
literami bez skrobania, poprawek i przekreśleń, 
wypiszą, jak i odstępują procent od sum y w yka­
zem kosztów objętej.

N adto do deklaracji dołączony być winien kwit 
Kasy Głównej Ekonomicznej na złożone vadium 
w ilości rs. 280 i na koszta ogłoszenia rs. 6 , k tó ­
re nieutrzymującerau się przy licytacji n a tych ­
m iast zwrócone będą, deklaracje zaś takie do 
których vadium nie będzie złożone w Kasie 
Ekonomicznej Miasta Stołecznego W arszaw y i 
Kwit do nich dołączony nie zostanie, p rzyjęte nie 
będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy­
tacji, są do przejrzenia każdodziennie w W ydzia­
le Adm inistracyjnym , w yjąw szy dni świątecz­
nych.

W arszawa d. 19 M aja 1863 r. 
p. o. Prezydenta,

J .  Bertholdi 
za Naczelnika Kancelarji, Baudouin.

Wzór do deklaracji,
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję n i­

niejszą deklarację, iż podejmuię się restauracji 
ta k  wewnętrznej jako i zewnętrznej w budowlach 
Gmachu Ratusza M iasta Stołecznego W arszawy 
i odstępuję od sumy warunkami i wykazem k o ­
sztów objętej procentów NN. (w ypisać wyraźniej 
literam i) poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych obję­
tym .

Kwit na złożone vadium w ilości rs. 280 i na 
koszta ogłoszenia rs. 6 składam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem d. 
mca 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko).

D. 2221) N a cze ln ik  P ow ia tu  
W a rsza w sk ie g o

Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
iż w dniu 4 (16) Czerwca r. b. o godzinie 12 
w południe odbywać się będzie w biurze Naczelni 
ka Powiatu licytacja in minus przez opieczętowane 
deklaracje, na entrepryzę w ystawienia domu dla 
sług kościoła w mieście W arce, suma wykazem 
kosztów objęta, a do minus licytacji podająca się 
wynosi rs . 858 kop. 22, m ający zatem zamiar 
podjęcia się wykonania robót około wystawienia 
rzeczonego domu, złoży na ręce Naczelnika P o ­
wiatu opieczętowane deklarację, podług wzoru 
niżej zamieszczonego napisaną, w której suma za­
deklarowana bez skrobań, poprawek lub przekre­
śleń wyraźnie literami ma być napisana, również 
do tejże deklaracji dołączyć należy dowód Banku 
Polskiego na złożone vadium kwotę rs. 85 k. 82 
wynoszące.

Inne warunki tej entrepryzy dotyczące, mogą 
być przejrzane w biurze Powiatu w godzinach 
biurowych.
W arszawa dnia 29 Kwietnia (11 M aja) 1863 r.

Radca Dworu, Maryewski.
W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z daty 29 Kwietnia (11 
M aja) r. b. podaję niniejszą deklarację, że zobo- 
wiązuję się podjąć wykonania robót około wysta­
wienia domu dla sług kościoła w mieście Warce 
w ścislem zastosowaniu się do wykazu kosztów i 
rysunku za sumę rs. N. (wypisać literami) podda­
jąc  się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych objętym, dowód Ban­
ku Polskiego na złożone do niego vadium w ilości 
rs 85 kop. 82, wyraźnie rubli srebrem ośmdzie- 
siąt pięć kopiejek ośmdziesiąt dwa wynoszące do­
łączam, które wrazie nieutrzym ania się na licyta­
cji sam odbiorę lub o nadesłanie na pocztę do N. 
na mój koszt upraszam, stałe moje zamieszkanie 
jest w N. pisałem w N. dnia N. mca N. 1863 r. 

(podpisać imie i nazwisko.)

b.

(N. D. 2385) W y d z ia ł G órn ic tw a .
P odaję do wiadom ości, iż w biurze jego od- 

b id ą  się dwie licytacje za pośrednictwem  de­
klaracji opieczętow anychj w połąćzeniu na 
przedaż cynku w talfach  wyrobionego w h u ­
tach  cynkow ych pod Będzinem, w O kręgu  G ó r­
niczym Zachodnim  G ubern ii Radom skiej po ­
łożonych w d 2 4 M aja (5 Czerwca) r. b. jed n a  
o go. i 2 w poludnie d riD a o go. 1 po południu.

Na k a /d e j z rzeczonych licytacji, w ystaw io­
ną  będzie do przedaży p a rtia  cynku pudów  
10,000 od ceny rs. 1 kop. 8 6 , za jeden pud  in 
plus.

V adium  do każdej licytacji oznaczone zostało 
na rs. 2000 i koszta licytacyjne rs, 20.

W zór do dek laracji na  papierze bez stem pla 
podać się m ający, je s t  następujący .

W skutek  og łoszen ia  W ydziału  G órnictw a 
z d. 16 (28) Maja r. b. N. 2139, podaję  niniej­
szą deklarację, iż obow iązuję się zakupić cynku 
w taflach  pudów dziesięć tysięcy z hu t cynko- 
wych pod Będzinem, po cenie' zn jeden pud 
rs . kop ' w yraźnie iw ypjsać literam i) 
poddając się wszystkim  obowiązkom  j za s trze ­
żeniom w w aru n k ach  licytacyjnych objętym.

Znśw iadczetiie kasy N. na złożone vadium  
rs. 2000 i na  koszta licytacyjne rs. 20 a 0i ą . 
czam , k tóre w razie n ieu trzym ania się n a  lic.y. 
tacji sam odbiorę, (lob o których zw ro t przez 
pocztę N. n a  mój koszt i risioo upraszam )

S tałe  moje zam ieszkanie w N . najbliżej stacji 
pocztowej N. położone (a  jeś li w W arszawie to 
w ym ienić N. domu.

(N. D. 2222) N a c ze ln ik  P o w ia tu  
W a rsza w sk ie g o .

Z mocy reskryptu Rządu Gubernialnego W ar­
szawskiego z daty  1 (13) Kwietnia r. b. N . 15526 
i 3988, podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
31 M aja (12 Czerwca) r. b. o godzinie 12 w po­
łudnie w biurze Naczelnika Pow iatu Warszawskie­
go odbywać się będzie in minus licytacja prz e z  
op ie c z ę t o w a n ą  d e k l a r a c j ę  n a  e n t r e p r y z ę  r e p e r a c j i
domu i zabudowań gospodarskich dla Szkoły E le ­
m entarnej we wsi Szopach Niemieckich, od sumy 
anszlagowej rs. 317 kop 15.

Przystępujący do licytacji, obowiązany jest do­
łączyć do deklaracji, jaka ma być napisana po ­
dług załączonego wzoru, kwit Banku Polskiego 
na złożone do niego vadium rs. 31 kop. 8 .

Inne waruuki tej entrepryzy dotyczące, przej­
rzane być mogą w biurze Powiatu każdego dnia 
w godzinach biurowych.

Warszawa dnia 27 Kwietnia (9 Maja) 1863 r.
Radca Dworu, A. Maryewski.
W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia z dnia 27 Kwietnia (9 
Maja) 1863 r. podaje niniejszą deklarację, że 
zobowiązuję się podjąć wykonania robót około 
reperacji domu i zabudowań gospodarskich dla 
Szkoły Elementarnej we wsi Szopach Niemieckich, 
w ścisłem zastosowaniu się do wykazu kosztów za 
sumę rs. N. (wypisać literami) poddając sięwszel 
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach li­
cytacyjnych objętym.

Dowód Banku Polskiego na złożone vadium 
w ilości rs. 31 kop. 8 dołączam, które wrazie n ie­
utrzym ania się sam odbiorę, lub o nadesłanie po­
cztą do N. na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem wN. 
dnia N. mca N. r. 1863.

(podpisać imie i nazwisko.)

(N. D . 2427) N a c ze ln ik  P ow ia tu  
H ru b ie s zo w sk ie g o .

W skutek R eskryp tu  R ządu G ubernialnego 
L ubelsk iego  z d. 9 (21) Marca b. r . N. 19773 
i 4819 gruntu jącego się na R eskrypcie Komisji 
Rządowej W yznań R elig jinych  i O świecenia 
Publicznego z d. 27 L u te g o  (11 M arca) b. r. 
Nr. 9138 20254, P odaje  d-o powszechnej wia 
doiności że w d. 17 (2 9 1 Czerwca r. b. w biu­
rze moim odbędzie się in m inus licy tacja przez 
Składanie opieczętow anych dek laracji na eutre- 
pryzę odbudow ania po pogorzeli P leban ii rl. w 
mieście H orodle od sum y anszlagow ej rs. 1985 
kop. 25, pretendenci zatem  m ający chęć podję­
cia się tej en trepryzy  zechcą w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym  złożyć deklaracje op ieczę­
tow ane podług  wzoru poniżej domieszczonego 
n a  pap ierze stem plow ym  ceny kop. 7 l j2  czy 
sto  wyraźnie i bez skroban ia nap isane , z d o łą ­
czeniem do nich Kasy Skarbow ej na złożenie 
vadium  w ilości rs. 198 k. 52 l jż  które sk ła ­
dający  dek larecje  osobiście złożyć mogą, plan 
i anszlag oraz w arunki lioytacyjne każdego 
czasu wyjąwszy świąt, są do prze jrzen ia  w b iu ­
rze N aczelnika pow iatu .

W zór do dek laracji,
W skutek  ogłoszenia N aczelnika P o w ia tu  

H rubieszow skiego z dnia 17 (29) M aja r. b. N. 
6184 dek laru ję  się niniejszem  dopełn ić  en tre  
pryzę odbudow ania po pogorzeli m urowanej 
Plebanii rl. w mieście H orodle za sumę rs. Ń 
wyraźnie N a  to podług planu i anszlagu przez 
K om isją Rządową W yznań R elig jinych i Oświe­
cenia P ublicznego zatw ierdzonego, poddając 
się wszelkim  zastrzeżeniom  w w aru n k ach  licy ­
tacyjnych zamieszczonym, Kwit K asy N  na 
złożone vadium  w kwocie rs. 198 kop 52 1 j2 
załączam  (lub kw otę rs. 198 kop. 52 I j2  na 
rad ium  gotow izną składam ) które w raz ie  nie 
u trzym ania  się przy licy tacji sam odbiorę s ta ­
łe  moje zam ieszkanie jes t w N  p isałem  w N 
dnia N m iesiąca N 1863 r.

(podpisać imie i nazw isko) 
H rubieszów  dnia 17 (29) M aja 1863 r.

N aczelnik T rzc iń sk i.

(N. D. 2455) R a d a  S zc ze g ó ło w a  
O pieku ń cza  S zp ita la  S ta ro za k o n n y c h  

w  W a r s z a w ie -
Zaw iadam ia że na dniu  6 (18) T !zerw ca r. 

o godzinie 2 z południa odbędzie się w k an ce ­
larii S zp itala  przy ulicy Pokornej pod Nr. 2098 
g łośna in minus licy tacja na dostaw ę w roku 
bieżącym  jab łek  ra jsk ich  i palm.
o o s n ^ '™  na licy tację  ustanow ione na rs. 
2250. O innych w arunkach dowiedzieć się mo­
żna w kancelarji pitalu.

W arszaw a d. 20 M aja (1 Czerwca) 1863 r.
Z upow ażnienia P rezydującego,

Członek R ady, L. N. M argulies.

(N. D. 2354) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P u łtu sk ieg o  

Zapozywa A ndrzeja Lewandowskiego, ostate­
cznie w mieście Pułtusku, jak® wyrobnik przeby­
wającego, zaś obecnie z pobytu niewiadomego, 
>* y się najdalej w dniach 30tu w Sądzie tu tei- 
zym stawił, a to pod skutkami prawa.

Pułtusk d. l (13) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Dembowski.

(N. D 2440) K o m isa rz  A d m in is tr a c y jn y  
C yrku łów  1. i  II.

Na zasadzie upow ażnienia Prezesa T ry b u n a łu  
Lywilnego G ubernii W arszaw skiej z dnia 17
wi!?nMaJz r ‘ b ‘ Nr 425&’ Poda)6 d» publicznej 
wiadomości, iż w dniu 27 M aja (8 Czerwca) r.
2 no J T - W ł y .  P oniedziałek  o g o d z in ie  

tym Sereihjwsk im N auczycielu•i. -p..)..

W arszaw a d. 1 Czerw ca 1863 r.
S łupecki.

(N . D. 2352) S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ie g o .

Zapozywa Antoniego Zander, wyrobnika w 
mieście Kłobucku, Okręgu Częstochowskim, d a ­
wniej zamieszkałego, a obecnie z pobytu n iew ia­
domego, o upuszczenie aresztanta obwinionego, 
aby najdalej w dniach 30tu licząc od daty niniej­
szego obwieszczenia w Sądzie tutejszym  do pu­
blikacji wyroku Sądu Kryminalnego, Gubernii 
W arszawskiej w sprawie jego własnej zapadłego, 
stawił się, lub o terazniejszem  swojem zam iesz­
kaniu doniósł, a to pod skutkam i prawa.

Piotrków d. 4 (16) Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjaloy, Chmieleński.

(N. D. 2353) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P u łtu sk ie g o .

Zapozywa Grzegorza Marońskiego dawniej we 
wsi Gąsenie stale m ieszkającego, obecnie z po­
bytu niewiadomego, aby w sprawie własnej' Jo  
publikacji wyroku Sądu Apelacyjnego Królestwa 
Polskiego z daty  15 (27) Października 1862 r. 
w Sądzie tutejszym, w ciągu dni 30tu stawił się, 
lub o terazniejszem swoim pobycie doniósł 

Pułtusk d. 11 (23) Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Dembowski.

(N. D. 2339)
P odp isany  O brońca przy D epartam entach 

Rządzącego Senatu  w W arszawie pod N r. 1774 
zam ieszkały , oznajm ia niniejszem, iż dom w 
W arszaw ie pod N r. 423 przy u licy  K rakow skie 
1 rzedtnieście położony, masiv m urow any, sp rze ­
dany  zostanie przez publiczną licy tac ją  w d ro ­
dze działów, w yrokam i T rybunału  Cyw ilnego 
G ubernii W arszaw skiej w dniu 28 G rudn ia  
Stycznia) 1862j3 r. ora:
1863

(N. D. 2429) N a c ze ln ik  P o w ia tu  
R a w sk ie g o .

Poniew aż ogłoszona licy tac ja  na en trepryzę  
budow y dom u d la  s łu g  kościelnych we wsi Rze 
rzyey w  pow tórnym  term in ie do sk u tk u  nie- 
przyszła  przeto  N aczeln ik  P ow iatu  do licytacji 
tej trzeci term in na  d z ień 'l8  (3 0 )C zerw ca r. b. 
n a  godzinę 11 zrana  naznacza, o czem zaw ia­
dam iając publiczność in teresow aną, nadm ienia 
że licy tacja ta  odbyw ać się będzie g ło śna  in 
m inus od sumy anszlagowej rs. 519 kop . 213J4  
vadium  w ynosi rs. 51 kop. 92.

W arunki licy tacyjne przejrzane być mogą 
każdodziennie w godzinach służbow ych w b iu ­
rze Pow iatu  Raw skiego.

Raw a dn ia  10 (22) M aja 1863 r.
Sm olechow ski,

(N. D. 2428) N acze ln ik  P o w ia tu  
K o n iń sk ie g o .

W skutek odezwy D yrekcji Poczt w K róle­
stw ie Polskim  z d. 20 M aja r. b. Nr. 90ł 3 za­
w iadam iam  publicznośćże w dniu  11 (2 3 )Czer­
wca r . b. o godzinie 11 z rana , odbędzie się 
w B iurze N aczelnika Pow iatu K onińskiego in 
m inus, przez opieczętow ane dek la rac je , l ic y ta ­
cja na reperacją  domu, i zabudow ań poczto­
w ych w m. Kole, oraz zaprow adzenie bruków 
około tychże od sum y anszlagow ej rs. 1869 
kop. 9 7 s/4

Do dek laracji dobrze opieczętow anej d o łą ­
czonym być w inien  kw it, z jednej z kas skar­
bowej na  złożone vadium  w kwocie rs:; 128.
W arunki do tej en trepryzy przejrzane być mo­
g ą  każdego dnia, z w yjątkiem  św iąt, w godzi­
nach służbow ych: w biurze N aczeln ika P o ­
w iatu.

D eklaracje tylko do godziny 11 z rana, d n ia  
powyz'szego przyjm owane będą.

Wzór do dek laracji dla zastosow ania się, jest 
następujący:

W sku tek  og łoszen ia  z d. 14 (26) Maja r  b 
Nr. 6684, sk ładam  niniejszą dek lara ję , mocą 
k tó re j podejm uję się podjąć reperacją  domu 
i zabudow ań pocztow ych w m. Kole, o raz za­
prow adzenie bruków  około tychże, za sumę rs.
(w ypisać literam i) poddając  się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom  w arunkam i przedlicy- 
tacyjncmi obiętym .

Z akw itow anie kasy NN. na  złożone vadium  
w rwocie is. 128 (w yraźnie literam i) dołączam  1 (12 Lutego) r, 
k tóre  wrazie n ieu trzym ania s i ę  przy ‘

(N. D. 2245) N a cze ln ik  P ow ia tu  
H ru b ie s zo w sk ie g o .

Podaje do pow szechnej wiadomości żew  dniu 
4 (16) Czerw ca 1863 r. od godziny 8 z rana do 
12 w południe w biurze N aczeln ika Pow iatu 
H rubieszow skiego odbyw ać się będzie licytacja 
in  minus przez sk ładan ie  opieczętow anych de­
klaracji na  entrepryzę:

a)  Reperacje K ościo ła  r. 1. 
l>) R e p e r a c j e  d z w o n n i c y .
c) R eperacje p a rk an u  około kościofa.
d) N a budow ę domu dla W ikarjusza  i sług  

kościelnych we wsi p ryw atnej D ąb ie  od sum y 
anszlagow ej rs. 1423 kop. 62 3j4 pretendenci 
m ający  chęć podjęcia się tej en trepryzy winni 
w  dniu i m iejscu w yznaczonym  staw ić się i 
złożyć opieczętow ane dek larac je  przy d o łącze­
niu vadium  rs. 142 kop. 37 w gotow iźnie lub 
listach zastaw nych.

D eklaracje do godziny 11 przed południem  
w dniu powyższym sk ładane być winny podług  
niżej zamieszczonego wzoru, inaczej bow iem  
niew yraźn ie  napisane skrobane i popraw iane 
bez dołączenia vadium  lub po term inie podane 
przyjęte nie będą. W aru n k i do licy tacji i A n ­
szlagi są do p rzejrzen ia  wyjąwszy dni św ią te­
cznych.

W zór do d ek larac ji 
W sk u tek  ogłoszenia N aczelnika P ow iatu  

H rubieszow skiego z dnia 30 K w ietnia (12 
M aja r. b. Nr. 5799 podaje n in ie jszą  d ek la ra ­
cję iż z obow iązuję się dopełn ić reperację ko­
ścio ła r. i. dzw onnicy i p a rk a n u  ogradzające­
go kościół oraz budowy dom u dla W ikarjusza 
i sług kościelnych w e wsi pryw atnej D ubie w 
scisłym zastosow aniu się do anszlagu  przez 
Komisję R ządow ą Spraw  W ew nętrznych i D u ­
chow nych zatw ierdzonych za sumę rs. N w y­
raźnie  rubli srebrem  N poddając się wszelkim 
zastrzeżeniom  w w aru n k ach  licy tacy jnych  za­
m ieszczonym , vadium w kwocie rs. 142 k. 37 
załączam  które w razie n ieu trzy m an ia  się przy 
licy tacji sam odbiorę (lub  o zw ro t takow ego 
przez pocztę  N upraszam ) s ta łe  moje zam ie­
szkanie w N pisałem  w N dnia N M iesiąca N 
roku 1863.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko) 
H rubieszów  d. 30 K w ietnia (12) M aja 1863 r.

* N aczelnik, N iziński.

(N. d . 2205) N a c ze ln ik  P o w ia tu  
A r s n y  S taw sk iego .

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
28 M aja (10 Czerwca) 1863 r .  o godzinie H ej 
z rana, odbyw ać się  będzie w Biurze N aczelnika 
Powiatu Krasnystawskiego, licytacja in minus w
drugiem terminie przez opieczętowane d ek la ra ­
cje:

1. N a oparkanienie Cmentarza grzebalnego i 
wystawienie trupiarni we wsi Rządowej Chutczy 
od rs. 226 kop. 92.

2. W ystawienie nowej plebanii tamże od rs. 
754 k. 32.

3. Restauracji Cerkwi tamże od rs. 97 k. 60-
4. Reperacją zabudowań ekonomicznych na 

temże probostwie od rs. 124 kop. 56, razem od 
rs. 1203 k. 40.

M ając y  w ięc zam iar podjęcia się te j en trepryzy , 
zechcą  w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym , 
nadesłać  pocztą, lub osobiście złożyć opieczęto­
w ane d e k la ra c je , pod ług  wzoru niżej dom ieszczo­
nego, na  pap ierze  stem plow ym  ceny  kop. 7 1/2, 
czysto , w yraźn ie  i bez skroban ia  nap isane  z do­
łączeniem  do nich kw itu  Kasy S karbow ej na  z ło ­
żone vad ium  w ilo śc i rs . 120, k tó ry  sk łada jący  
dek la rac ję  osobiście w gotowiźnie z łożyć m ogą 
p la n y  i an sz lag i, o raz  w arunki licy tacyjne każde­
go czasu , w yjąw szy św ięta , są do p rzejrzen ia  w 
b iu rze  N acze ln ika  P o w ia tu .

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu K ra­

snystawskiego z dnia 25 K w ietnia (7  M aja) r. b. 
N. 6308, deklaruję się niniejszem dopełnić e n tre ­
pryzę oparkanienia Cm entarza grzebalnego i wy­
stawienia trupiarni na tymże we wsi Rządowej 
C hutczy oraz wystawienia nowej plebanii na p ro­
bostwie r . g- Chutcze, restauracji G  rkwi i zabu­
dowań Ekonomicznych tamże za rs. (wyraźniej 
rs. wypisać literam i) a to podług planu i anszlagu 
przez Komisją Rządową W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego pod dniem 31 S t y c z n i a  

b. Nr. 236^12063, zatwierdzonego, 
licytacji. 1 poddając się wszelkim zastrzeżeniom w warun-

(9
w dniu 14 (26) M arca 

na  powództwo Ja n a , L udw ika,D an ie la  
W ilhelm a, M answeta G rosssów , E lżb ie ty  z G ro ­
ssów A delsberg, i Adolfa A delsb erg , J a n k o ­
wskich m ałżonków  oraz M a rjan n y -L u d w ik i-Ju ­
styny  trzech im ion s Grossów i D aniela  Kunisch 
m i.łżonków przeciwko SSrom  A polonii z G ros­
sów jak o  to : Jakóbow i K alińskiem u w im ieniu 
własnem  oraz jako  ojcu i opieuńow i n ieletnich 
W ik to rji Z euouy i T eresy  Ja d w ig i z niegdy 
A polonją G ross spłodzonych dzieci, oraz Jó z e ­
fowi G ross w imieniu własnem  Oraz ja k o  p rzy­
danem u opiekunowi dopiero wspom ionych dzieci 
n ieletn ich  K alińskich, czyniącym zapadłym i, 
nakazanych.

Dom wspomniony na  sprzedaż w ystaw iony o 
jednym  piętrze z fac ia tą  m urow any, sk łada  się; 
ze sklepu wraz z m ieszkaniem  na  parterze , oraz 
m ieszkanie na pierwszem piętrze facjacie, poło­
żony je s t pod ju risd y k c ją  Sądu Pokoju  O kręgu 
i M iasta W arszawy W ydziału  II , na gruncie 
dziedzicznym stanow i pozostałą własność po 
W ilhelm ie i Petroneli z S iu tow iczów G rossm ał- 
żonkach, gran iczy  z lewej strony z posesją Nr. 
422, z prawej strony z posesją Nr. 424, z ty łu  
zaś frontem  od ulicy K oziej, ma długości od 
ulicy K rakow skie Przedm ieście łokci 15 d łu ­
gości frontu  od ulicy Koziej łokci 14, szeroko­
ści z lewej strony łokci 21, a szerokości z p ra ­
wej strony łokęi 24 % , obejm uje w sobie prócz
t e g o  s u t e r y n y  i p i w n i c e  i y .uw iera  o g ó l n e j  p o ­
w i e r z c h n i  n a  k t ó r e j  z b u d o w a n y  ł o k c i  k w a d r a -
towycb 338.

Z domu tego op łacają  się p o d a tk i zwyczajne 
do kas zw yczajnych przy M agistracie M iasta 
W arszaw y jak o  to: podym ne, ogniowe, k lasy ­
czne, kom inowe, la tarn iow e brukow e i wodo­
ciągow e.

Oszacowany je s t przez b ieg łych  sądownie 
w yznaczonych na  rs. 10,096 kop. 77, z opinią 
niemożności podzielenia takow ego w naturze, 
które to oszacow anie wyrokiem  T ry b u n a łu  na 
dniu 6 (18) Maja r. b. w ydanym  zatw ierdzonym  
zostało .

Sprzedaż wspom ionego domu odbyw ać się 
będzie przed W. Dobrskim  Sędzią T rybunału  
C yw ilnego W arszaw skiego do tej czynności de­
legowanym .

Zbiór objaśnień i w aruuki sprzedaży przej­
rzane być mogą w kancelarji P isarza  T ry b u n a ­
łu  Cywilnego W arszaw skiego W ydziału I I  i u 
podpisanego Obrońcy sprzedaż tę popierają-

L ic y ta c ja  odbyw ać się będzie w m iejscu po­
siedzeń  T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W orsa- 
wskiej wdomu rządow ym  w oiicynie p rzy  pa­
łacu  K rasińskich  zw anego pod N r. 549 i ta k o ­
wa zaczynać się będzie od sumy rs. 10,096 
kop. 77 jako  wartości przez b ieg łych  ustano- 
w ionej.

P o  dbyciu pierw szego term inu w dniu 15 (27) 
M aja r b. dalszy term in  do odbycia p rzygoto  
waw czego p rzysądzen ia n a  dzień 12 (24) Czer 
wca 1863 r. godzinę 10 z rana  wyznaczony.

W arszaw a d . 11 (23) M aja 1863 r.
L eon Chraszczew ski.

^  S ą ',1 Pol‘c ji  P opaw czej
W y d zia łu  J ę d r ze jo w sk ie g o .

Wzywa w szelkie w ładze nad  porządkiem  w 
k raju  czuw ające, ażeby na A ntoniego B anasik, 
k tórego rysopis je s t następujący: lat 25, w zrost 
dobry, oczy niebieskie, włosy blond, nos ścią 
g ły  usta m ierne, tw arz o k rąg ła , o nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem  obw inionego, ostatnio 
w gminie P o tok  Z łoty Powiecie O lkuskim  za ­
m ieszkałego, a obecnie z pobytu n iew iadom e­
go, baczność swą zw raca ły  i w razie ujęcia Są- 
d owi tutejszem u, lub najbliższem u dostaw iły.

Chęciny d. 20 M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, W aniewicz.

(N. D . 2341) S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  B ia lsk ieg o  

Zapozyw a E m iljana Bobkiew icza, la t  23 l i ­
czącego, ekonom a, ostatnio we wsi Opolu P o ­
wiecie Rudzińskim  zam ieszkałego, z pobytu  
niewiadom ego, aby się w ciągu dni 30 w Sądzie 
tutejszym  d la  w ysłuchania w yroku staw ił.

B ia ła  d. 8 (20) Maja 1863 r.
Sędzia P rezydujący, W aleszyński.

l i s t y  G o t f c z

(N. D. 2324) S ą d  P o lic ji P o p ru w cz j  
P ow ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d z ia łu  II .

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  
i bezpieczeństwem  w k raju  czuw ające, aby F i­
lipa E g le r syna gospodarza z wsi R adw anki 
i W ojciecba S ierakow skiego, w łaściw ie N ow a­
k a , z w yrobku u trzym ującego się, z kolonii 
B rzozów , P ow iatu  Raw skiego pochodzących, 
o w ażne przestępstw a obw inionych, z tran sp o r­
t u  do d o m u  badań zbieglyeU, Sieć' a po wv- 
ś l e d z e n i u  S ą d o w i  .nóąW „ ,u  . d - o z e c h c i a ł y .
Rysopis pierw szego; liczy la t . i ,  wzrostu m ier- 
nego, tw arzy  ok rąg łej pe łnej, włosów ciem no 
blond długich; oczu siw ych, nosa całego; r y ­
sopis drugie'go; ma la t 16, Jtu m ałego,
tw arzy  śoiogłej, nosa szerok.klgo, oczu c ie­
mnych, czoł- niskiego, włosów,,/(Ipnd k ró tk ich .

tw a  dnia 6 (18) Maja 1863. 
zia P rezydujący , M oczydłow ski.

<T.

ZA PO ZW Y  ED Y K TA LN E.

,;n. d .  2 3 2 2 ) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsz a w sk ie g o  W y d zia łu  II.

Zapozyw a Izdebskiego K aro la  la t 44 liczą- 
cego, szew ca z m iasta S tanisław ow a obecnie z 
pobytu  niewiadomego iżbym  spraw ie w łasnej 
do Sądu tutejszego, najdalej w  ciągu dni 30 
przybył, po upływ ie bowiem term inu tego po­
d łu g  praw a postąpionem  z nim będzie.

W arszaw a dn ia  4 (16) M aja 1863 r.
Sędzia P rezydujący , M oczydłowski.

(N. D. 2310) S ą d  P o lic j P r o s te j  O kręgu  
i  M iasta  W a rsz a w y  W y d zia łu  III

W dniu 12 październ ika r. z. około 10 go ­
dziny z rana. w sieni Szp itala  D ziec ią tka  J e ­
zus, przez n ieznanego człow ieka pozosta­
w ioną zosta ła  kobieta n ieznana konająca ub ra­
na  w koszulę, k a ftan , chustkę i trzew iki, prze­
szło 30 la t m ająca wzrostu średniego, twarzy 
ściąg łej, oczu burych, włosów blond, k tóra 
w k ilka  godzin potem  w Szpitalu  tymże zm arła, 
ktoby posiadał wiadomość o imieniu, nazw isku 
i pochodzeniu tej kobiety, obow iązany je s t  
zaw iadom ić o tem najb liższą w ładzę policyjną, 
lub Sądow ą.

W arszaw a dnia 9 (21_) Maja I863 r.
Podsędek, J .  Dziaszkowski.

(N. D. 2350) S ą d  P o lic ji  P op ra w cze j 
W y d zia łu  Piotrkowskiego- 

Zapozywa Karola B u r h a r d t  stolarza w mieście 
Poddębice, Okręgu Z g i e r s k i m  dawniej zamiesz 
kałego, a obecnie z pobytu niewiat omego, o po- 
tw arz obwinionego, *by naj a ej w niach 30tu 
licząc od daty n in ie j s z e g o  obwieszczenia w Sądzie 
tutejszym do publikacji wyroku Sądu Kryminal­
nego G u b e r n i i  W arszawskiej, w 8prawie jeg0 
własnej, zapad ego, stawił się, Mb 0 teraźniej- 
s z e r n  zamieszkaniu swojem doniósł, a to pod 
skutkam i prawa.

Piotrków d. 15 M aja 1863 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

. 2348) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
t W y d zia łu  P łock iego
W zyw a w szelkie w ładze nad bezpieczeń­

stwem i porządkiem  w kra ju  czuw ające, a by 
na Józefa  R utkiew icza, we wsi S eceniu  Ogu 
Płockim  zam ieszkałego, a  dziś z pobytu  nie­
wiadomego, baczne oko zw racały , a wrazie n- 
jęcia pod ścisłą strażą  Sądowi tu te jszem u  do­
staw iły . Rysopis la t 28 , w zrost mały’ k rępy, 
twarz śc iąg ła  w łosy b lond , oczy niebieskie , 
nos i usta  m ałe.

P łock  dn ia  9 (21)M aja 1863r.
Sędzia Prezydujący , Łem picki.

(N. D . 2356) S ą d  Policje P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  S ie d le c k ie g o .

W zywa w szelkie w ładze nad  porządkiem  
i bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby na 
W incentego Jozw iak a , ka to lika , żonatego, 
dzietnego, w yrobnika we wsi i gm inie Ja b ło n n a  
urodzonego, przed przyaresztow aniem  w gm i­
nie Dębie Pow iecie Siedleckim  zam ieszkałego, 
obecn iez w ięzienia tutejszego zbiegłego, uw agę 
zw racały , a w razie u jęcia  pod ścisłą strażą  do 
Sądu Poprawczego tu tejszego lub najbliższego 
dostaw ić zechc ia ły ; rysopis zbiegłego Jozw iaka  
je s t następu jący : w ieku la t 26, wzrost dobry, 
tw arz pociągła, w ło sy  na  g łow ie ciemne, oczy 
szare, nos m ierny m ąjący .

Siedlce d. 5 (17) Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, W yziński.

(N. D . 2286) S ą d  P o lic ji P r o s te j  O k resu  
P ło c k ie g o  O dd zia łu  II. Sg

. W zJ w a w szelkie w ładze tak  wojskowe jak o  
i cyw ilne nad  porządkiem  w k raju  czuw ające, 
aby  S tan isław a Le.-iaka, m ieszkańca wsi Ja n o ­
wa, O kręgu  P ło ck ieg o , z w yrobku  u trzy m u ją­
cego się , k a to lik a , la t wieku 34, w zrostu śre­
dniego, tw arzy  śc iągłej. w łosów blond, nosa 
um iarkow anego, u st w ązkich, ubranego w ko . 
rzuch ordynary jny  z włosem białym , w koszulę, 
bez chustk i, spodnie płócienne w łożone w buty
grube, kaftan ik  kolorowy z P0 ,iw-atow aniem , i
czapkę fu trzanną, o kradzież gw ałtow ną obwi - 
n ionego, ściśle śledziły i po ujęciu pod ścisłą 
strażą Sądow i Popraw czem u Płockiem u d o sta ­
wić zechciały*

Z a k r o c z y m  d. 1 (13) Maja 1863 r. 
w z. Podsędek, Tym ow ski.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N D. 2413)
BA N D A ŻE ELE K TR O  MEDYCZNE 

Leczące radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury 
wyrabia stosownie do nadesłanych miar i z uwagą 
na indywidualność cierpienia podług oryginalnych 
wzorów Marie freres w Paryżu, z równą zupełnie 
skutecznością, choć bez żadnych szarlatańsklch 
zagranicznych przechwałek, a po cenach prawie 
o połowę niższych:

Bandaż elektro medyczny z jedną pelotą rs. 6. 
Bandaż elektro-raedyeznu z 3ma poletanii rs 10. 
PP . Lekarze i Technicy dokładność krajowego 

wyrobu z największem uznaniem ocenili.
•I* Pil*. miasta St. W arszawy.

E lic a  Miodowa N. 497a

J U T R O  Z  P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


